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Do widzenia!
X Nie wesołe było usposobienie posłów, kiedy 

marszałek, zamykając wczorajsze posiedzenie Sejmu, 
żegnał ich życzeniem „wesołych świąt". Wiele trudu 
— mało skutku; wiele porozumiewania się — mało 
istotnego porozumienia; wiele kwasu — ale tego, 
który tylko rozkłada, a zdrowego lozczynu nie daje.

Pewien „meta-konserwatysta", jakby powiedział 
Przybyszewski, chciał za to uczynić odpowiedzialnym 
projekt reformy wyborczej i stronnictwo, z którego 
projekt ten wyszedł. Mówił w komisyi dla pogrze­
bania reformy wyborczej, że nie jes t  dobrze dla 
Sejmu i kraju i dla stronnictwa wnioskodawców, 
żeby w przedostatniej sesyi sześciolecia „rzucać 
w Sejm taką b o m b ę  r e f o r m a t o r s k ą " ,  która 
uwagę całego Sejmu pochłania, odwraca ją  od wła­
ściwych prac sejmowych i wprowadza rozterkę do 
Sejmu i kraju. Na to jeden z wnioskodawców re ­
formy odpowiedział mu z miejsca, że odrzuca mu tę 
bombę z procentem —  bo właśnie to stronnictwo, 
z którem on jes t  w Unii konserwatywnej najściślej 
związany, rzuciło taką  „bombę reformatorską", w po­
staci wniosku dra Hupki, druga zaś taka  bomba 
wisi w powietrzu, ale jakoś pęknąć nie może — 
w postaci projektu reformy gminnej i administracyj­
nej. A jeżeli mowa o tern, że stało się to w przedo­
statniej sesyi sześciolecia sejmowego — to można 
tego było uniknąć, przyjmując projekt reformy wy­
borczej, kiedy był pierwszy raz wniesiony w drugiej 
sesyi sześciolecia t. j. w sesyi 1896/97 i w trzeciej 
sesyi 1897/98. A skoro to się nie stało, musiał wnio­
sek być w piątej sesyi ponowiony.

Ta króciutka dyskusya scharakteryzowała sy- 
tuacyę. Konserwatywna większość mnie t y l k o  opó­
źniać reformy, którym ostatecznie nie przeszkodzi. 
Ale opóźnieniom doprowadza do tego, że gdy refor­
ma będzie dokonana, już rozwój wyobrażeń, prądów, 
stosunków —  tak ją  wyprzedzi, iż przyjdzie ona po 
niewczasie, bo dla nowych żądań będzie już niedo­
stateczna. Tak j e s t ! Przeszkadzać, opóźniać, umie 
nasz konserwatyzm wybornie. Ale ze siebie coś do­
datniego stworzyć —* zdobyć Kię na własną myśl i 
tę myśl wykonać, tego nie dokaże sławna „unia kon­
serwatywna" pod wodzą swojej „komisyi parlamen­
tarnej zwanej także komisyą ekscelencyj. Liczbą 
zaważyć — przegłosować opozycyę ■— duć jej uczuć 
swą moc, odrzuceniem najsłuszniejszych jej żądań — 
to „unia" potrafi. W nogaeyi silna, jedna i soli­
darna — wobec każdej kwestyi dodatniej rozbija się 
zamsze. I  to  j e j  o d b i e r a  g ł ó w n ą  k w a ł i f i -  
k a e y ę  k u  s p e ł n i e n i u  r o l i  w i ę k s z o ś c i  S e j ­
mu,  która nakłada obowiązek kierownictwa, z pewną 
stałą myślą plzewodnią. Większość, która nie umie 
kierować, musi dziś czy .jutro ustąpić, bo się przy 
każdej sprawie dodatniej rozpadnie.

Solidarna w zwalczaniu stronnictw, zasiadają­
cych po lewicy Sejmu — rozpadła się owa „unia" 
już przy lex Kupka —  na którą nio ma u siebie
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—  Czy chcesz moich pięćdziesiąt tysięcy? — 
spytała.

—  Dziękujemy — zawołał Feliks — niech bę­
dą u szanownej pani na czarną godzinę.

— O czarnych godzinach myślicie przy tysiącu 
guldenów dziennego dochodu?

—  I  milionie długu — dodał Feliks —  o który 
się staramy, przy utracie połowy brutto dochodów.

—  Chodź — zwróciła się do Tadeusza — po­
każesz mi miejsce, w którem ma stanąć krzyż. Czy 
to czasem nic wasza Golgota?...

— Cale nasze życie wśród otoczenia, w któ­
rem żyjemy —  to Golgota...

— Krzyż ten widocznie stawiacie dla siebie?
— To godło nasze. Nie wiem, czy Marynia 

w wiośnie swego życia miała tę myśl, lecz gdy za­
żądała krzyża, umysł mój raptownie oświeciła bły­
skawica bólu i przeczuć...

— Za m ało Judzi, jako lepszego typu — i d la ­
tego Golgota stoi...

Zadumali się głęboko...
—  Biedaku —  mówiła dalej cicho —• przycho-

większości i nie ma też widoków, żeby ją  znalazła. 
Tymczasem zaś wniosek dra Hupki stał się fermen­
tem w Sejmie, stał się ową „bombą reformatorską" 
rzuconą do Sejmu, o której była mowa. Sejm dawno 
już nie zainteresował się żadną sprawą tak silnie 
i tak wszechstronnie, jak  tą  — i dawno żadna spra­
wa nie dzieliła i nie rozdrażniła posłów tak silnie, 
jak  ta. Podzieliła się więc i „unia" — partya po­
dolska bowiem, w klubie autonomistów głównie ze­
brana, już z całą stanowczością oświadczyła się 
przeciw wnioskowi Hupki. Jakkom isya agrarna z te ­
go wybrnie — nie wiemy, pewną za to jest rzeczą, 
że wniosek ten upadnie.

N
Podobnie rzecz się ma z drugą bombą refor­

matorską, z reformą gminną i administracyjną. Je s t  
to ta  bomba, o której w komisyi reformy wyborczej 
była mowa, że jakoś pęknąć nie może. W klubach 
prawicy była ta  sprawa wszechstronnie omawiana —- 
klubom tym bowiem wniosek ów jes t  znany, gdy 
klubom, zasiadającym po lewej stronie Izby, nie był 
on do wiadomości podany. Ale i tu lewa strona Sej­
mu może tak samo, jak  z wnioskiem dra Hupki, nie 
zadawać sobie trudu. Uśmierci go sama „unia", cho­
ciaż wniosek wychodzi od jednego z klubów, nale­
żących do uuii. I  trzeba powiedzieć, że te dwie 
sprawy, chociaż druga nie była ofieyalnie do Sejmu 
wniesiona, zainteresowały Sejm bardziej, niż jaka­
kolwiek inna — zabsorbowaly prawie wyłącznie całą 
uwagę Sejmu, rzuciły zarzewie rozbicia pomiędzy 
kluby prawicy i ich przywódców. W e wtorek roze­
szły się te kluby już z tą  świadomością, że w tej 
sprawie nie znajdą się już razem, to sobie bowiem 
kluby prawicy wzajemnie a stanowczo, z powodu 
projektu tej reformy, wyraźnie oświadczyły.

Więc na co — na jaki projekt, któryby był ich 
własną myślą, na jaki c z y n  parlamentarny zdobyły 
się te kluby większości? Po prostu na żaden — 
a tern samem złożyły oue dowód, że właściwie w i ę ­
k s z o ś c i ą  k i e r u j ą c ą  w S e j m i e  n i e  s ą  — 
większość bowiem polega nietylko na liczbie, ale 
głównie na zdolności kierownictwa. Jeżeli nie ma tej 
mocy, tej zwartości wewnętrznej, któraby jej pozwoliła 
s ter ująć w silne ręce, to niech nazwę „większość" 
zarzuci, bo ona jest fałszem od chwili, kiedy się ta 
większość w jednej sprawie po drugiej zasadniczo 
różni i rozpada. Do ujęcia w ręce steru i do kie­
rowania Sejmem zdolną ta  większość nie jest.

Ale i tam, gdzie zdawałoby się, że jej zwar­
tość jes t  niewątpliwą, okazuje się tylko jej słabość, 
jak  się to stało w sprawie reformy wyborczej. Umiała 
z wielkim rozmachem na dwóch posiedzeniach prze­
prowadzić ogólną i szczegółową rozprawę — umiała 
odrzucić wszystkie punkty demokratycznego wniosku 
jeden po drugim. Ale gdy przyszło do togo, żeby 
wybrać referenta, któryby z trybuny bronił już po­
wziętych uchwał większości —  wtedy dopiero oka­
zała się jej wartość.

Przedstawiciele tej większości zaczęli tym re ­
feratem tak się porzucać, że zaczęło się to już sta­

wać pośmiewiskiem w Sejmie. Jeden po drugim od­
mawiał. Jeden niezdrów — drugi zgadza się na 
uchwały większości komisyi, bo sam za niemi gło­
sował, ale motywy odrzucenia wniosku demokraty­
cznego ma inno, więc chce mieć wolną rękę w Sej- 
jnie —  trzeci ma za wiele innych zajęć w Sejmie — 
czwarty nie może tu referować przeciw takiej refor­
mie, za którą głosował w Wiedniu. Wrócono wre­
szcie do tego referenta, który się pierwotnie zasła­
niał brakiem zdrowia, a w końcu po dwóch dniach 
dał się nakłonić. Ale równocześnie okazał się pewien 
rys w komisyjnej większości — pojawił się bowiem 
wniosek o reasumcyę jednego przynajmniej z odrzu­
conych punktów' i zaczęto koło wniosku tego cho­
dzić tak delikatnie, jak gdyby się obawiano, żeby się 
przypadkiem nie stłukł.

I  wy chcecie rządzić krajem? I  nie widzicie 
jeszcze i nie czujecie, żeście do tego i prawo s tra­
cili i zdolność? Większość wasza jes t  s z t u c z n a  — 
pozbawiona siły, jaką  daje oparcie się istotne o lu­
dność i jej zaufanie, pozbawiona i tego równie waż­
nego czynnika siły, jakim jest zewnętrzna zwartość, 
wspólność d o d a t n i e g o  programu. Stoicie samym 
tylko programem p r z e s z k a d z a n i a  r e f o r m o m .  
To już przestaje wystarczać.

Powtarzamy — cośmy powiedzieli przed dwo­
ma dniami: D o w i d z e n i a  p r z y  w y b o r a c h !

Taryfy kolejowe dla spirytusu.
W  sprawozdaniu z ostatniego posiedzenia ple­

narnego lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
wspomnieliśmy między innemi, że Izba uchwaliła 
wnieść przedstawienie do rządu i Koła polskiego* 
w Wiedniu w przedmiocie taryf kolejowych dla spi-' 
rytusu galicyjsldego. *-

^  Sprawa ta domaga się szerszego omówienia już 
choćby dlatego, że produkeya spirytusu odgrywa 
niepoślednią rolę w gospodarstwie naszego kraju', 
i że posiadałaby wszelkie warunki pomyślnego, na­
turalnego rozwoju, gdyby jej nie powstrzymywał1 
i nie krępował, być może nieświadomie, rząd central­
ny sztucznemi zarządzeniami.

Wiadomo, że Galicya zajmuje między krajami 
przedlitawskimi w zakresie przemysłu wódezanegoj 
jeduo z pierwszych miejsc. Dość zajrzeć do ostatnich 
wykazów urzędowych n. p. na rok 1897, które stwier­
dzają, że z ogólnej produkcyi w Austryi 1,373.818 
hektolitrów przypada na Galicyę przeszło jedna trze­
cia część, bo 504.915 hl., że liczba gorzelń galicyj­
skich (było ich wówezas 625, obecnie jes t  prawie 
700) reprezentowała więcej, niż połowę cyfry łącznej 
gorzelń całej Przedlitawii, żc wreszcie Galicya za­
płaciła trzecią część podatku wódczanego w kwocie 
prawie 11 milionów zł.

Przy tak  znacznej produkcyi powinno i musi 
krajowi zależeć na tern, aby nie ograniczał się wy­
łącznie wytwarzaniem surowca, lecz przerabiał go

dzą ci smutne myśli, a wieluż to na twein miejscu 
byłoby szczęśliwych, piłoby rozkosz życia!?

— Niezawodnie, lecz każda idea ma to do 
siebie, że nic może stanąć, nie może się zatrzymać 
ani chwili. Gdy staje — umiera! Ta troska o jej 
życie, o jej rozwój jes t  naszą Golgotą i naszym ra ­
jem, naszem szczęściem i męczarnią. Już dziś my. 
ciocia, Marynia i ja, patrzymy na rozkosze życia, 
jak na marną zabawkę, jak  na chwilkę uciechy, która 
nas rychło nuży i męczy, a wzrok i pragnienia wy­
ciągamy daleko po za sferę uciech, które są ucie­
chami niższego typu, sprowadzającego nam Golgotę. 
Lecz ta Golgota to i miłość i rozkosz ducha, i tę ­
sknota, jako przeczucia nieskończoności!... Czyż jest 
inny wybór, powiedz, droga pani?

— Calem życiem mówię, kto jestem —  sze­
pnęła wzruszona...

— I  dlatego się zapytałem. Nie pytałbym o to 
pana Edwarda. Biedak nie zrozumiałby mnie.

— I z  nim ani jeden od Przemyśla do Brodów 
i Czerniowiec! To jeszcze niższe typy, otynkowane 
blichtrem wiedeńskim.

Stanęli, patrząc na siebie. Urszula czytała 
w rozmarzonych oczach młodzieńca wielką miłość i 
wiarę, a na ustach zobaczyła uśmiech smutny pół 
męczennika i tryumfatora w męczeństwie. Odczuła 
ten uśmiech, ujęła jego- głowę w swe silne ręce i 
pocałowała go w czoło.

— Wiesz, za com cię w tej chwili pocałowała?
— Nawet się nie domyślani.
— Na podziękowanie, że dobrego męża wy­

brałam dla Maryni, tylko się boję, aby rosa oczu 
nie wyjadła, nim słońce zejdzie.

— O, i ja  dosyć mam jnź tej rosy i pragnę 
wzejścia słońca. Nie uwierzysz ciociu, czem jabym 
był, gdybym miał przy sobie Marynię z jej ideali­
zmem i wesołością. Czuję, żebym dostał w darze 
drugą duszę, drugą silę, drugą energię, spokój filo­
zofa i uśmiech dziecka. O ileby dusza moja we 
mnie wzrosła!

—  Teraz czuję, że pragniesz! Podłość fatali­
zmu polega na tern, że nędzników zawsze ze sobą 
łączy, a nam kładzie się w poprzek i rozdziela?!

— Nie byłby inaczej fatalizmem tego świata.
Zatrzymali się u podnóża świerkowego lasu,

okrywającego górę. Przecięcie już było zrobione 
i uprzątnięte. Na wierzchołku cieśle dźwigali po­
tężny krzyż z nieociosanego drzewa. Tadeusz za­
czął im rzucać rady i rozkazy, poszedł .do nich. Za 
nim wolno pod górę szła Urszula.

Krzyż stanął, obijali go ziemią i. kamieniami, 
spód obłożyli darniną. Tadeusz kazał uprzątnąć 
wióry, podał rękę ciotce, pociągnął ją  na szczyt.

Oparci o szare drzewo, patrzeli przez wyciętą 
linię na dolinę, niebieską rzeczkę, wieżę szybu, ko­
palnię. Ludzie z tego oddalenia podobni do mrówek. 
Nie słychać było ani jęku ziemi od uderzeń świdra, 
ani głosów ludzkich...

—  Z tak niewielkiej wysokości oto sprawy 
nasze i my — mrówki.

(C. d. n.).
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ile możności u siebie, i ciągnął w ten sposób sani 
zyski, jakie płyną z przeróbki przemysłowej produ­
ktu surowego, a. nic opłacał w tej formie haraczu 
na rzecz innych krajów, iniiemi słowy: interes pr - 
docentów surowego spirytusu w Galicyi musi iść 
w parze z interesem przemysłu wódeznnego, repre­
zentowanego przez rafinerye, jeżeli zysk z produkcji, 
przynajmniej w zimczniejszej czyści krajowi dostać 
się ma w udziale.

To też rafinerye nasze usilnych dokładają s ta ­
rań, _ahy jak  najwięcej surowca przerobić na miej­
scu, a ruchliwe zwłaszcza firmy lwowskie wyposa­
żyły swe zakłady przemysłowo w najnowsze i naj­
lepsze urządzenia techniczne i nie ustępują w tym 
względzie najbardziej renomowanym firmom wiedeń­
skim i czeskim.

Jsiesłety usiłowania te na,trafiają na najroz­
maitsze przeszkody, a, paraliżuje je zwłaszcza poli­
tyka taryfowa rządu, jak gdyby skierowana wprost 
na to, aby firmom czeskim i wiedeńskim zapewnić 
niejako monopol zaoMlrywuiiiu się w surowy spiry­
tus galicyjski, a rafineryom galicyjskim zamknąć 
drogę do targów najzyskowniejszych, które owe fir­
mo dla siebie niepodzielnie zagarnęły.

I t a k  do niedawna R u  ząd kolejowy protegował 
specyaluie rafinerye węgierskie na niekorzyść na­
szych. Oto ni stąd, ni zowąd, uznano za stosowne 
pobierać od przywozu spirytusu rafinowanego do W ę­
gier taryfy znacznie wyższe, niż od produktu suro­
wego. Cel tej polityki byt widoczny: chodziło o to, 
aby rafineryom węgierskim ul itwić sprowadzanie su­
rowca z Galicyi, a niedopuszczać raiinady galicyj­
skiej do Węgier. Wystarczy przytoczyć, że koszta 
przewozu spirytusu gotowego ze Lwowa do Buda­
pesztu wynosiły za wagon 173 zł., surowego zaś 
149 zk, .czyli o „małą" różnicę 24 zł. mniej.

Różnica ta  w relacyi Stanislawów-Budapcszt 
wynosiła już 81 zł. 50 et., a np. w relacyi Monaste- 
rzyska-Budapeszt aż 85 zł. 50 ot. na wagonie. Po­
trzeba było dłuższego i nieustannego koiatania ze 
strony Izby handlowej w ministerstwach kolcjowem 
i skarbu, aby wreszcie uzyskać zrównanie powyż­
szych kosztów transportu do Węgier na korzyść spi­
rytusu gotowego. Ostatecznie to osiągnięto i rząd 
wiedeński uznał, że me jest zadaniem polityki tary­
fowej austryackiej faworyzować przemysł, węgierski 
ze szkodą produkcyi przedlTawskiej.

Obecnie chodzi o analogiczną zmianę tejże po­
lityki w t. zw. Iniand$verlcehr, o umożliwienie pro­
dukcyi galicyjskiej wstępu na inny, ważny dla spiry­
tusu targ przodlitawski, a mianowicie na rynek wie­
deński. J a k  dziś rzeszy stoją, raunerya galicyjska 
pokusić się może o wprowadzenie towaru swego do 
Wiednia chyba z oczywistą dla siebie stratą.

Spirytus surowy kosztuje dziś we Lwowie 37 
kor. 80 hal., przewóz ze Lwowa do Wiednia 3 kor. 
80 h., nadto póitora-proceutowy douakek (tytułem t. zw. 
Schwendung) 60 h., co razem daje 42 k. 20 h., gdy 
zaś cena spirytusu surowego w Wiedniu wynosi 40 
kor. 20 h., przeto — licząc ten sam zysk przy rali- 
aadzie we Lwowie, jak  w Wiedniu, — właściciel 
rafiueryi galicyjskiej musiałby stracić okrągło dwio 
korony na hektolitrze. Rzecz jasna, że w ta ki c ii wa­
runkach nie może marzyć o zbywaniu swego 'pro­
duktu na targu wiedeńskim.

Stosunek ten wydaje się dziwniejszym jeszcze w po­
równaniu kosztów przewozu spirytusu naszego do Wie­
dnia z kosztami transportu do Styryi, Karyntyi, Krai­
ny i Tyrolu. 1 l ak:  F racht Lwów-Wiedeń (odległość 
755 kim.) kosztuje 380 koron. Lwów-Tioferbrunn (w 
Tyrolu, odległość 1185 kim.) 273 koron, więc przewóz 
na odległość o 430 kim. większą jes t  o 107 k. tańszy.

Podobnie na przestrzeni Lwów— Worgl (odle­
głość 1-237 kilom.), fracht kosztuje 281 koron, czyli
0 99 kor. mniej, niż do Wiednia, o 482 kilometrów 
bliższego Lwowowi. Nawet do Lubiany, którą w po­
równaniu z Wiedniem dzieli odległość od naszego 
miasta, prawie dwa razy tal; wielka (różnica 612 ki­
lometrów), przewóz spirytusu rafinowanego jest je ­
szcze o 28 kor. na wagonie tańszy, niż do Wiednia,

Cyfry te, przykładowo podane, świadczą chyba 
wymownie o niaeoszem traktowaniu galicyjskiego prze­
mysłu wódeznnego przez ad ministra cyę kolejową. 
Znaczne, jak  z cyfr tych się okazuje, ulgi taryfowe 
obliczone są na skierowanie niemiłej pewnym czyn­
nikom i sferom konkureucyi galicyjskiej w strony naj­
odleglejsze, w szczególności do krajów alpejskich. 
Niestety le miejsca zbytu mają więcej teoretyczne 
niż praktyczne dla Galicyi znaczenie, raz dlatego, 
że popyt tych krajów jest wogóle nie wielki, zwła­
szcza wobec dozwolonej tamże produkcyi domowej, 
wolnej od podatku, powtóro, żc nie ma w tych o ko­
kon ch ani jednego składu wolnego i posyłka opodatko­
wanego spirytusu połączona być musi z znaeznemi 
utrudnieniami finansewomi.

Natomiast najważniejszemi dla spirytusu gali­
cyjskiego miejscami zbytu są: Austryu górna i dolna, 
w szczególności zaś Wiedeń, niedostępny dotychczas
1 zamknięty dla rafineryj naszych, dzięki tym, co 
najmniej dziwnym stosunkom taryfowym.

Otóż usiłowania sfer interesowanych zmierzają 
obecnie do tego, aby ulgi taryfowe, przyznane w od­
niesieniu do krajów alpejskich, obowiązywały także 
w stosunku do krajów, co dopiero wymienionych, a 
przodowszystkiem także do Wiednia.

Słuszność tych żądań uznnb lwowska Izba 
handlowa i przemysłowa — i uchwaliła udzielić im 
ze swej strony energicznego poparcia. Jak  słychać, 
także dwie inne Izby galicyjskie, krakowska i brodzka, 
zajęły się już 1ą sprawą i za przykładem Izby 
lwowskiej uczynią rządowi odpowiednie przedsta­
wienia.

Należy się spodziewać, że i Kolo polskie uczy­
ni, co do niego należy, aby skłonić rząd do trakto­
wania naszego kraju na równi z innymi krajami 
Przeulituwii. Żadne chyba względy „ogóino-paristwo- 
\ve“ nie mogą usprawiedliwiać tolerowania krzywdy, 
jaka przemysłowi naszemu się dzieje. Tu nie ma 
wymówki, tu trzeba upomnieć się stanowczo i gło­
śno, a to jes t  obowiązkiem posłów naszych w Wie­
dniu.

Szpitaie dla dzieci!
(Oryginalna korespondmega Sloiua Polskiego).

Wiedeń, 5 kwietnia.
(J K .). W Ostatnim dniu zeszłego miesiąca 

wydali sędziowie przysięgli wyrok w sensacyjnym 
procesie o obrazę czci, wytoczonym przez dwóch 
lekarzy dziecięcego szpitala św. Józefa przeciw pe­
wnemu nieszczęśliwemu ojcu o obrazę czci. Ojcu 
temu skonało dziecko w wymienionym szpitalu. Roz­
żalony napisał ulotną broszurkę, w której zarzucał 
lekarzom szpitalnym, iż nie leczą powierzonych swej 
opiece dzieci, lecz robią na nich medyczne doświad­
czenia. Przy tej sposobności napiętnował całą go­
spodarkę szpitalną w najostrzejszych slowncli i wy­
mienia! fakty, przerażające wprost swą okropnością. 
Dziecięcy szpital św. Józefa jes t  jednym z najwię­
kszych pośród sześciu, istniejących w Wiedniu. Obo­
wiązki dozorozyń sprawują w nim Siostry miłosier­
dzia, ale nie zawsze z uznania goducm miłosierdziem, 
jak  twierdziła broszura, a następnie potwierdziło po­
stępowanie dowodowe.

Przesłuchano olbrzymią liczbę świadków, a 
między nimi również zatrudnione w szpitalu zakon­
nice i zakładowych lekarzy. Przed oczyma widza 
przesunęły się w ciągu trzech dni trwania procesu, 
postacie mężczyzn i kobiot z najniższych warstw 
przedmiejskiej ludności, szukających lekarskiej opieki 
dla swych dzieci w szpitalu, a nie było między nimi 
jednej, któraby pochlebnie wyraziła się o panują­
cych tam stosunkach. Podejrzliwość i niechęć wzglę­
dem opieki szpitalnej i stanu lefaiskiego — obja- 
wiły się z silą elementarną. Nie dziw więc, jeźli 
dotąd obok klinik starszych profesorów, kwitnie 
w Wiedniu zuachorstwo i kurfuszerka. Skoro lekarze 
i zakłady lecznicze w7 ten skandu liczny sposób tra ­
ktują publiczność, jak to wykazały szczegóły, pod­
niesione przez zaprzysiężonych świadków w proce­
sie, natenczas wszystko jest możiiwc. Lekarze t ra ­
ktują rodziców7 chorych dzieci — gorzej od bydła, 
zaś samic dzieci — jak  istoty bez czucia. Siostry 
miłosierdzia pomieszczają lekko słabe dzieci razem 
z choremi na ciężkie zakaźne słabości, mc zmienia­
jąc nawet pościeli na łóżeczkach — i bawią się 
w eiuciu-babkę, gdy obok dziecko leży w7 agonii. 
Stroskani ojcowie i matki, dopytujący się o stan 
zdrowia pozostawionych w szpitalu członków rodziny, 
zbywani zostają szorstko k ł a m l i w e  mi  wieściami. 
Szpital przestaje być miejscem dobrodziejstwa, ulgi 
i pociechy, a staje się zwykłem laboratorym patolo- 
giczuem i — co gorsza — bardzo często rozsadui- 
kicm zakaźnych chorób.

Mieliśmy tu w kilku ostatnicli miesiącach parę 
szpitalnych procesów i nie omieszkałem w swoim 
czasie donieść wam o tern w7 obszernych korespon- 
dencyaeh. Każdym razem wychodziły na jaw kary­
godne nadużycia zarządów szpitalnych i przysięgli 
z reguły uwalniali oska lżonych o „oszczerstwo" przez 
lekarzy. Podobnie stało się teraz, gdyż dowód prawdy 
został przez trybunał uznany, jako wiarogodnie prze­
prowadzony, a na oskarżonego nałożono jedynie dro­
bną grzywnę za imputowanie lekarzom, iż umyślnie 
posługują sie dziećmi, jako doświadczalnymi ob- 
jektami.

Procesy takie odnoszą zawsze pożądany sku­
tek, zwracają bowiem uwagę publicystyki, rządu i 
ludności na rażąco braki w pierwszych humanitar­
nych instytucyaeh. Następują interpelacye, czy to 
w parlamencie, czy też w Rudzie gminnej. Gazety 
narobią niesłychanej wwzawy i zrewoltują masy, 
któro na publicznych zgromadzeniach uchwalają wzy- 
w7ać państwo i gminę do interwencji i zapobiegli­
wości. W ministerstwach wstępuje nowe życie w sko­
stniałą biurokracyę. Dzienniki oiicyalno w7y,stępują 
z oświadczeniami sfer miarodajnych. Rozpoczynają 
się wizytaeye i kontrole szpilalów — i jakkolwiek 
powolnie i z trudnością, ale zaw7sze coś się poprawi. 
Są też prognostyki, że ostatni proces szpitalny nie 
przejdzie również boz błogosławionych następstw. 
A zdałyby się, bo pericuium in  mora.

Stolica monarchii Wiedeń z sw7ą półtora milio­
nową ludnością posiada wszyslkicgo s z e ś ć  dzie­
cięcych szpitali i jeden oddział dzicięcj7 na polikli­
nice. Są to instytucye wyłącznie p r y w a t n e ,  bo 
ani państwo, ani gmina nie zrobiły w7 tym kierunku 
nic a nic. W wymienionych sześciu, względnie sie­

dmiu szpitalach jes t  ogółem miejsca dla, — 506 
d z i e c i ,  gdy równocześnie, w7edlug wykazów7 staty­
stycznych, coroczna liczba noworodków wyhosi prze­
ciętnie 55.000 a 15.000 dzieci w wieku od i-go da 
15-go ryku życia — corocznie umiera, zaś 25.000 
dzieci częścią zapada a częścią też umiera na sła­
bości zakaźne.

Z urzędowej statystyki Wiednia wyuiśa dniej, 
że w7 r. 1897 leczono w7 szpitalach 5671 dzieci, 
lecz w7 tym samym roku cyfra dzieci, chorujących 
na zaraźliwe słabości wynosiła 25.184. Jeźli urzę­
dowa statystyka wyszczególnia tak wysoką cyfrę, 
jak wysoką musiała ona być w7 rzeczywistości, bo 
wszakże niepodobna przypuścić, że w s z y s t k i e  
wypadki zasłabnięć doszły do wiadomości urzędu 
statystycznego! A na to wszystko Wiedeń posiada 
506 łóżeczek dla chorych dzieci!

Cyfry te silniej oskarżają gospodarkę państw7a. 
kraju i gminy, niżby to była w7 stanie uczynić naj­
gwałtowniejsza filipika. A któż z Wiedeńczyków ino 
zna ilustracyj do tych cyfr? Któż z nas me słyszał 
o bezowocnych wędrówkach zbolałych rodziców z cho- 
remi dziećmi w7 ramionach od szpitala do szpitala 
z błaganiom o przyjęcie, a. prawie zawsze napróżim, 
bo wszędzie — przepełnienie! Któż nie słyszał o 
zgrozą przejmujących stosunkach w szpitalnych po­
czekalniach i y.mimlatoiyacli, w których dzieci do­
piero prawdziwie wynoszą zarodek śmiertelnej sła­
bości! 1 równie dobize wiemy, jak pojmują niektó­
rzy miejscy lekarze swe obowiązki, skoro nie uda 
im się pieczę nad dzieckiem przekazać szpitalowi.

Czyżby o tem w7szystkiem nic wiedział rząd? 
Czyżby me znal przyczyny tych wszystkich niedo­
borów w hygiemo społecznej? Niepodobna przypuścić! 
Bo jes t  publiczną tąjemuicą, że liczba szpitali dzie­
cięcych w Wiedniu jes t  w stosunku do zapotrzebo­
wania nictylko za małą, ale poprostu — żadną. Z te­
go zasadniczego braku konsekwentnie wynika, U 
istniejące już szpitale, nie są w stanie pełnić swego 
obowiązku yacyonalnie, lecz traktują go po la- 
brycznemu.

Sytuac.ya przedstawi się jeszcze smutniej, sko­
ro się rozważy, iż służba lekarska nawet w tych 
paru szpitalach zorganizowaną jes t  wcale niedosta­
tecznie. Za przykład niech posłuży omawiany powy­
żej szpital św. Józefa. Zarząd sprawuje n o m i n a l ­
n i e  pryiuaryusz, który nie pobiera żadnej peusyi 
prócz 550 guldenów pauszali na powóz. J e s t  pry- 
maryuszem dia honoru!... W rzeczywistości, f a k t y ­
c z n i e  zarządem wszystkich stu łóżek szpitallnycli 
zajmuje się lekarz pierwszy, asystent z pensyą... 
z miesięczną pensyą c z t e r d z i e s t u  guldenów. 
Prymaryusz zjawia się codziennie rano na j e ­
dną godzinkę, przejdzie się około łóżek, a zresztą 
cala praca i odpowiedzialność spoczywa na barkach 
młodzieńca, który zwykle jes t  niedawno po ostatniem 
rygorozum i którego dyplom czuć jeszcze wilgocią 
drukarskiego ezernidla.

I nie dość na tem! Równocześnie, gdy w szpi­
talach francuskich, stojących obecnie — zdaniem 
wszystkich fachowców — najwyżej na święcie, służbę 
zakonnic zastępuje się zwykłemi dozorczymami, u nas 
w Wiedniu, mimo najwyraźniejszego zakazu cesarza 
Józefa II., fundatora szpil: ia powszechnego, roi się 
wszędzie od Sióstr miłosierdzia. A przecież nietylko; 
smutne doświadczenia, ale zwykła elemoutarna psj7- 
chologia poucza, iż zakonnica, która nigdy nie za­
znała gorąca macierzyńskiej miłości, niezdolną bę­
dzie nigdy pielęgnować dziecka z uczuciem troskli­
wej matki.

Kweslya ta była zresztą ostatnimi czasy tu­
taj bardzo żywo omawianą, lecz ostatecznie sfery 
fachowe lekarskie zgodziły się na to, iż należy 
przedewszystkmm dozorczynie lepiej, znacznie lepiej 
płacić, aby nie były zdano na tnnkgieldy od pa- 
cyentów, a wtedy można dopiero żądać od nich le­
pszej służby, która nawet i teraz w niczcm służbie 
zakonnic me ustępuje. W ostatnim procesie okazało 
się nadto, że zakonnicom nie tyło rozchodzi się o 
uzdrowienie dziecka, ile o zbawienie jego duszy. 
Męczą je modlitwami itp. praktykami religijnemi. 
Drażnią i denerwują p&cyentów i pacyentki — tyl­
ko z szkodą dla zdrowia. Zwykle dozorczynie tego nie 
czynią.

Wymagać w takich warunkach od młodego le­
karza sumiennej pracy, uprzejmości i samarytańskie­
go miłosierdzia — jest niepodobieństwem. Cziowiek 
taki z stopniom akademickim, pracujący teraz cięż­
ko za nędzną plącę zwykłego zamiatacza ulic, musi 
stracić władzę nad nerwami i być wiecznie wzbu­
rzonym i zniecierpliwionym. Obowiązkiem rządu i 
gminy jest wkroczyć bezzwłocznie i zapełnić braki. 
Nieszczęśliwe biedne dziecko, najbiedniejsze, najboz- 
silniejszo z wszystkich istot, zapomniane dotąd u 
nas — czeka na opiekę i przytułek. W interesie 
państwa jes t  otoczyć staraniem swe przyszłe podpo­
ry. Wszak to przyszłe armie wojenne, urzędniczo i 
robotnicze. Hygiona społeczna w Austryi obecnie na 
najniższym stopniu rozwoju.

Czas j ą  podnieść ! P ro s z ą  o to jęki chory cli 
n iem ow ląt  i p łacze b iednych rodziców. Weniger Ka- 
none utul Putrone — und  mehr Sp itd ler !

poleca m agazyn

E. M A C H A Y S K I  E G O
Lwów, róg ui. Jagieiiońskisj i Trzeciego Maja.
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Lwów- Bo rysław.
Otrzymaliśmy pismo następujecie:
Szanowna R ed ak c y o ! Zamieszkały od dłuższego 

czasu w Drohobyczu, m ając  często ważne sprawy do 
załatwiania w Borysławiu lub Schuduiey, a bezpośre­
dnio p izedtem  łub potom we Lwowie, udaję się do 
Szauownej Redakeyi z przedstawieniem dziwnych obe­
cn ie ,  połączeń na szlakach kolei państwowych, gdyż 
może tą  drogą zwrócę na  to uw agę  kompetentnych 
czynników. Czynię to tem snadniej, że nie j a  jedyny 
odczuwam niewygodę tych połączeń, ale nieraz obijają 
się o mój słuch u tyskiwania innych osób, znajdujących 
się w podobuem położeniu, ja k  moje.

Jako  dowód pieczołowitości c. k. Dyrekcyi kolei 
państw, we Lwowie o dobre poiączeuia z Drohobyczem 
.i Borysławiem, przytaczam przykład: Wyjechawszy
■z Borysławia o 8 godz. 51 min. rano, je s tem  we Lwo­
wie o godz. 1 min. 40 popołudniu. Załatwiwszy tu 
iuteresy, nie mogę zaraz wracać napowrót, chociaż 
niejednokrotnie m oja obecność tego samego wieczora 
jest potrzebną, gdyż pociąg, który o godz. 3 iniu. 5 
popołudniu odjeżdża ze Lwowa, nie idzie do Drohoby­
cza, tylko do S try ja  i w skutek tego brak połączenia 
z pociągiem, który o godz. 7 min. 18 wiecz. odjeżdża 
z Drohobycza do Boiyslawia. J e s t  się więc zmuszonym 
siedzieć we Lwowie (często z uszczerbkiem interesów) 
do godz. 7 wieoz. i to na  to, by dopiero o godz. 10 
min. 41 wieczór dostać się do Drohobycza.

W skutek b raku  powyższego połączenia, zachodzi 
ten dziwny stosunek, że w kierunku do Lwowa ma 
Borysław trzy, a Drohobycz naw e t  cztery  pociągi, zaś 
w kierunku ze Lw owa m a Borysław tylko dwa, zaś 
Drohobycz tylko trzy pociągi. Przy odrobinie dobrej 
chęci mogłaby dyrekeya kolei państw, zaradzić tej u h - 
dogodności i to bez najmniejszych kosztów, których 
zapewne przy swych wielkich dochodach obawia się. 
I tak odjeżdża codzień ze S try ja  przed godz 5 popo­
łudniu pociąg towarowy (podobno nr. 1282), który 
przybywa do Drohobycza o godz. 6 wieczór. Śmiało 
mogłaby dyrekeya zarządzić, by ten pociąg odjeżdżał 
ze S try ja  po przybyciu osobowego pociągu do S try ja  
po godz. 5 popoł. ze Lwowa i dodać mu ze 2 wozy 
osobowe. C h jb a  nie zrobiłoby to wielkich trudności i 
kosztów, a zarządzenie takie zaspokoiłoby rażący i do­
tkliwy b rak  wspomnianego połączenia.

Powyższe uwagi są  obecnie tem bardziej na cza­
sie, gdyż dyrekeya kolei państw, układa teraz zapew ąe 
nowy rozkład jazdy, m ający wejść w życie z dniem 
1 m aja  b. r.

Mieszkaniec Drohobycza w imieniu wielu.

I Towarzystwa politechnicznego.
{Amoniak, kwas węglowy czy siarkowy.)

Wczorajsze zebranie tygodniowe, poświęcone spe- 
cyalnie dyspucie fachowców, bo inżynierów, przedsta­
wicieli fabryk, oferujących na budowę instałacyi chło­
dników rzeźni miejskiej we Lwowie, zwabiło nader 
liczną ilość członków Tow arzystwa i rep rezen tac j i  R a­
dy miasta.

Zebranie powitał i zagaił zastępca przewodniczą­
cego, inspektor  p. Ross, zawiadomieniem o wydaniu no­
wej broszury przez biuro informacyjno Towarzystwa, 
i powitaniom zebrania.

Następnie zaprosił do głosu reprezen tan ta  „Tow. 
budowy maszyn dla wyrobu iodu“ , starszego inżyniera 
p. Rciiera.

Mówca możliwie treściwie opisał system fab ryka­
c j i  sztucznego lodu i maszyn chłodzących, wyrabianych 
system em  profesora Lindego, pracującego w  tym z a ­
kresie od r. 1883, pamiętnego w całej Europie z bra­
ku lodu. Brak ten spowodował uczonego profesora do 
badania i stndyów maszyn, fabrykujących sztuczny lód, 
chłodzących w porze upałów lokale publiczne i rzeźnie.

W m iarę rozwijania się potrzeb postępu, wzrosło 
i zapotrzebowanie tego rodzaju maszyn. #

Przy pracy nad ulepszaniem aparatów  już w ro­
ku 1889. liczyła reprezentow ana przez mówcę fabry ka, 
pierwszy tysiąc ukończonych inslalacyj, a  liozba ich ro­
śnie z każdą chwilą.

Najszersze zastosowanie dotąd znalazł system 
mrożenia za pomocą amoniaku, a postępowa Ameryka, 
ja k  zwykle, wyprzedziła znacznie Europę, Podczas, gdy 
u nas maszyny chłodzące byw ają  zastosowywane tylko 
w fabrykach, j a k  u. p. browary i ich piwnice, rzeźnie 
miejskie i t. d., chłodniki systemu prof. Lindego zna­
lazły zastosowanie na  drugiej półkuli w wagonach ko­
lejowych, na parowcach handlowych i transportowych, 
a  naw et w mieszkaniach prywatnych zamożnych oby­
wateli, ochładzających w porze kanikuły swe sypialnie 
i pokoje.

Z końcem r. 1899 łiczouo tam już  127 kolosal­
nych parowców dla przewozu mięsa, a wagony tego 
rodzaju kursują na  wszystkich liniach. Potworzyły się 
tam nawet przedsiębiorstwa miejskie, na  wzór naszych 
gazowni, dostarczające do mieszkań prywatnych amo­
niaku „chłodnikom", zastępującym tam dawno lo ­
downie.

Wszystkie te  postępowe instytucye zastosowują 
p raw ie  wyłącznie system prof. Lindego,

Po tym wykładzie rozpoczęła się dyskusya, w któ­

rej pierwszy głos zabrał radny  m iasta  prof. dr. Spiel- 
man i zaiuterpelował m ów cę:

1) J a k  wysokimi są  roczne koszta ruchu tego 
aparatu  mrożącego, w  warunkach  rozpisanych przez 
miasto, z oknzyi budowy rzeźn?

2) Czy jakość wody naszej, której twardość je s t  
skonstatowaną, odpowiada fabrykacyi i czy za pomocą 
amoniaku nie zwiększy znacznie kosztów chłodzenia?

3) Czy wodę ciepłą, odpływającą z „kondensato­
ra" ,  można będzie jeszcze zużytkować, czy też musi 
być odprowadzoną wprost do ścieku kanałowego?

4) Czy w ykazana liczba wypadków przez firmy 
konkurencyjne, zgadza się z prawdą, i co je  powoduje, 
oraz o ile wyżej stoi bezpieczeństwo fabrykacyi sztu­
cznego lodu, przy zastosowaniu innych systemów?

Na wszystkie te  pytania odpowiedział p. Reiter 
wyczerpująco.

Przez dwieście dni u trzym anie ruchu maszyn 
(wyłączając pompę wodną i koszta oświetlenia e lek try­
cznego) kosztuje 11.710 koron. Z tego węgiel 9 .600 
kor., amoniak 210 kor.,  sól 1 .200 kor. Smarowanie 
i czyszczeni) maszyn 700  kor.

Odph „ a ją c a  z kondensatora woda o tem pera tu ­
rze około 40° R., dla oszczędzeuia kosztów ogrzewania 
kotłów maszynowych, będzie w całości skonsum owaną 
przez maszyny parowe.

Woda tw arda  spowoduje stanowczo nieznaczne 
podrożenie ruchu.

Co się tyczy zaś wypadków i nieszczęść, liczba 
ich przy systemie prof. Lindego je s t  dotąd najmniejszą 
i tylko zawiść konkurencyjna wzmaga ją.

Odwdzięczając się swym konkurentom, odczytał 
prelegent całą seryę sprawozdań dziennikarskich, wyli­
czających wypadki p rzy  zastosowaniu kwasu węglowe­
go, podając jako powód częstych, a straszliwych eks- 
plozyj, iż przy systemie prof. Lindego, pracuje konden- 
zator przy ciśnieniu 8— 12 atmosfer, przy użyciu zaś 
kwasu węgłowego, ciśnienie dochodzi do 80 atmosfer, 
skutkiem czego wypadki pęknięcia kotła są  wręcz 
okrutne.

Ciężkie zadanie z powodu spóźnionej pory (bo 
po 9 wieczorem), podjęli pp. Riegełmann (reprezentant 
firmy Ridinger) i dyrektor Kloger, zastępca firmy 
„Actien-Geselschaft fiir Mascliienen" (dawuiej Brand 
i Julie). P ierwsza z nich oferuje maszyny mrożące 
i chłodniki, pracujące zapomocą kwasu węglowego, 
druga, reprezentowana przez p. Kłogera, używa kwasu 
siarkowego.

Obaj reprezentanci jednak  oddali się niemal wy­
łącznie krytyce przedstawionego systemu am oniakow e­
go, poduosząc zarzuty przeciw' niedokładności oferty, 
uzupełnionej niejako wykładem, który nie powinien 
mieć, wedle zdania ich, wpływu na ocenę oferty, a po­
mijając za le ty  systemów fabryk własnych.

D yskusya przeciągnęła się do późnej pory, bo do 
10 wieczorem, a była poniekąd przykrą  n iespodzianką 
dla pewnej części zaproszonych gości, toczyła się bo­
wiem w języku niemieckim, obcym dla tych sfer, nie 
znających wyrazów teehuiczno-fachowych. (K. P . )

Kronika miejscowa
1 Lwów, 12 kwietnia.

J u t r o :
■— 13 kwietnia. Wielki Piątek. — Ipatya Jep 
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 24, zachód o godz. C

minut 39.
Dyrektor Heller, wedle znsiągniętych przez 

nas autoutyczuych iuformacyj, m a  przed sobą szereg 
propozycyj, z których przedewszystkiem bierze pod 
uwagę objęcie nowo wybudowanego teatru  Selima 
w Łodzi na  2 .300  osób. W razie dojścia do skutku 
tego projektu, p. Heller, zaraz po tegorocznej letniej 
gościnie z personalcm operowym i operetkowym w W ar­
szawie, objąłby na  stałe tea tr  łódzki, gdzie prowadził­
by operetkę, lekką  komedyę, fa rsę  i wodewil. W przy­
szłości grywałby, ja k  dotąd, la tem  w W arszawie —  
a przez cały sezon zimowy w Łodzi.

Prócz tego, m a p. Heller propozycye co do obję­
cia nowowybuuowanego stałego teatru  w arszawskiego 
„Eldorado" i propozycyę z Odessy.

We Lwowie grać będzie p.  Heller do 1. maja, 
a  w  pierwszych dniach m a ja  wyjedzie do W arszawy. 
P raw ie  cały porsonal operetkowy, cłióry i część or­
kiestry —  wszyscy, którzy nie są  ze Lwowem zw ią­
zani em ery tu rą  —  oraz część młodszego persoualu 
dramatycznego wyjeżdża ze Lwowa. D ram at nie bę­
dzie we Lwowie g rać  może naw et do maja.

P. Heller pozostawia po sobie wśród artystów 
sceny lwowskiej jaknajlepsze  wspomnienie, a  od publi­
czności Lw owa należy mu się w przededniu nowego 
okresu pracy artystycznej serdeczne życzenie, aby za­
miary jogo uwieńczyły się pomyślnym skutkiem, w co, 
wobec jego sprężystości, pełni sił młodzieńczych i zmy­
słu organizacyjnego , n ikt we Lwowie nie wątpi.

Jego  kilkoletuie kierownictwo tea trem  należeć 
będzie niewątpliwie do kwitnących epizodów w dziejach 
naszej sceny.

Na fundacyę M ickiewicza zebrano dotąd 
18.755 koron. -t

Pod adresem dyrekcyi poczt otrzymaliśmy 
ze sfer  kupieckich nas tępujące pismo, z prośtią 
o um ieszozeu ie : W lipcu roku zeszłego zdefraudowal
listonosz Speitel różnej wysokości sumy, kładąc i~ał-

szywe podpisy na  listach zaliczkowych i przekazach. 
Odtąd poszkowaui ciągani bywali jako świadkowie n ie ­
zliczone razy do sądu i dyrekcyi poczt i z tej ostatniej 
otrzymali słodkie zapewnienia rychłej wypłaty zdefraudo- 
wauych sum. Ukoły sani nadzieją, czekaliśmy cierpliwie 
5, 8, 10 miesięcy, w tym zaś czasie rozprawa sądo­
w a przeciw Spoitiowi została przeprowadzona, wyrok 
wydany, założony rek ars prokuratora i załatwiony, 
wreszcie Speitel już na wolnej nodze, my zaś, jak  
przedtem, czekamy wypłaty pieniędzy, które w uaszem 
posiadaniu przed 10 blisko miesiącami być powinny, 
a tycłi ja k  nie ma, tak  nie ma. Są zaś między niemi 
sumy 100, 200, 300 zł. i więcej, które nie dość, że 
w handlu lub przemyśle przez tyle miesięcy nie zna­
lazły obrotu, lecz wrócą do nas jeszcze, któż wie kie­
dy, bez procentu nawet. Otóż zapytujemy dyrekcyę 
poczt, ja k  długo jeszcze na  zwrot należytośei mamy 
czekać ?

Z „Lutm*. Lwowskie towarzystwo śpiewackie 
„Lutnia" odśpiewa w piątek o godzinie 5-tej popołu­
dniu w kościele OO. Bernardynów kilka utworów p a ­
syjnych.

Proces o autorstwo sztuki p. t. „Doktor na 
raty" został w skutek porozumienia się stron pozasą- 
downie w ten sposób załatwiony, iż obie strony uznały 
swoje wzajem ne współpracowuictwo i równe p raw a  do 
tej sztuki.

Targnął się na życie 22-letni szeregowiec 
15 pułku we Lwowie, Łazarz Feuerste in ,  były dyeta- 
ryusz notaryalny z Tarnopola. .Mierzył do siebie 
w krtań, lecz kula przeszyła policzek i wyszła po nad 
uchem.

U niw ersytet ludowy. Dziś we czY/artek 12 
bm. odbędzie się wykład p. inż. Libańskiego „Geolo­
g ia" (z przedstawieniem obrazów świetlnych) w sali 
s towarzyszenia „Zgoda", uł. Łyczakow ska 1. 3., oficyny, 
o godz. 8— 9 wieozór.

Biura Banku hipotecznego będą z powodu 
świąt w piątek i sobotę otwarte tylko do godziny 2, 
w niedzielę zaś i poniedziałek zupełnie zamknięte.

£  gzam in z rachunkowości państwowej złożył 
p. Ludwik Kislinger i mianowauy został lustratorem po­
wiatowym w Rohatynie.

D zisiejszy „W iek X2Ł“ przynosi rycinę 
z wojny w południowej 4fryce, p rzeds taw ia jącą , ja k  
lord Roberts,  uaczeluy wódz armii angielskiej w połu­
dniowej Afryce, w towarzystwie oficera angielskiego 
oddziału aeronautycznego, unosi się w balonie, celem 
zbadania okolicy i stanowisk nieprzyjacielskich.

Epilog w alki rezerwistów za rogatką  Zie­
loną rozegra  się przed sądem. Wczoraj bowiem zgło­
sił się drugi poraniony wieśniak, Kazimierz Ząbek, do 
Towarzystwa ratunkowego, które skonstatowało pięć 
ran w  głowie. Po opatrzeniu udał się Ząbek do leka­
rza  sądowego dla urzędowego skonstatowania obrażeń,

Upadek z  piętra. Jan  Borowicz, służący na­
miestnictwa, będąc w stanie nietrzeźwym, czyścił okna 
na pierwszem piętrze w nowym gmachu. Straciwszy 
równowagę, spadł na  bruk podwórza i uderzył głową 
o kamienie. W ezwane pogotowie Tow arzystwa ra tunko­
wego skonstatowało kilka ran  na głowie, wybicie dvv'óch 
zębów, złamanie kości nosowej i otrząś mózgu. Nie­
przytomnego odwieziono do szpitala. Zastanowienia go- 
dnein je s t  to, że w gmachu, uależąeem do władzy, 
którą je s t  wyższą instancyą s traży  bezpieczeństwa pu­
blicznego, nie zachowuje się przepisów policyjnych, n a ­
kazujących przy myciu okien używać t. zw. pasów bez­
pieczeństwa.

Sian powietrza. W południe wskazyw ał t e r ­
mom etr  -f- 9° R. Pogoda.

Kromka krajowa.
W y d z i a ł  krajowy i lekarze. L ekarze  pomo­

cniczy szpitala św. Ł azarza  w Krakowie uchwalili j e ­
dnogłośnie prosić wysoki Wydział k rajow y w drodze 
petycyi pisemnej o przyznanie następujących p ostu la tów :

1) Sekuudaryusze winni być mianowani z pomię­
dzy praktykantów  za porządkiem, bez jakichkolwiek w y­
jątków, na przeciąg la t  c z t e r e c h  (dotąd byli miano­
wani na  lat 2) z wykluczeniem dotychczasowogo p rze­
dłużania sekundaryatu  po pierwszem dwuleciu.

2) P łaca  sekundaryuszów winna wynosić, co n a j­
mniej 1 .400 koron rocznie, podobnie ja k  p łaca asys ten ­
tów uniwersyteckich.

3) Podział sekundaryuszów na klasy winien być 
zniesiony, bez względu na  to, czy dany  lekarz je s t  żo­
naty lub nie.

4) P raktykanci szpitala po roku wzorowej prak tyk i 
bezpłatniej winni bez w yjątku  otrzymać reinuneracyę 
w  kwocie, co najmniej 600 koron rocznie.

5) Asystenci uniwersyteccy mogą być równocze­
śnie praktykantam i szpitala ze wszystkiemu ich prawa- 
wami, jednak  tylko pod tym warunkiem, jeżeli udowo­
dnią, że zajęcia ich pozaszpitalne nie p rzeszkadzają im 
w śeisłem wykouaniu wszystkich obowiązków na  równi 
z praktykantam i.

Petenci piszą, że słuszność powyższych żądań 
uzasadnienia chyba nie potrzebuje, jeżeli się uwzględni, 
że praca  w  szpitalu w ostatnich kilkuuastii latacłi 
gwałtownie wzrasta , tak, że lekarze  pomocniczy nie 
mogą zajmować się p rak tyką  p ryw atną ,  o k tórą  z re ­
sztą bardzo truduo wobec znacznej liczby lekarzy 
w  Krakowie.
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Lekarze przeto wyrażaj?! nn4z;cjo. że wysoki i 
Wydział krajowy do powyższych ż ;r 'ań  przechyl: się, J 
tembardziej, że w razie niezalntwienia postulatów do 
ilnia 1 m aja  Ij . r. b y l i b y  z a s u s z e n i  w s z y s c y  
l e k a r z e  p o m o c n i c z y  z a p r z e s t a ć p r a c y 
w s z p i t a l u .

Gorliwszym, aniżeli » a m  p r o k u r a t o r ,  oka­
la ł  się w „ tę p ie n iu 1 opozycyi Głos KaioiLi  i w napa­
dzie tej gorliwości obwinia poiioyę, prokurntoryę i in- 
jie czynniki ochronne o t e n d e n c y j n i !  ł a g o d n o ś ć .  
Jdrokuratorya k rakow ska ujęła się za sobą i skonfisko­
wała rozwydrzonego klerykaln.

Telegrafistki i manipulantki pocztowe 
doczekały się uareszcie polepszenia swoioii skromnych | 
piae. Stało się to na po< stawie niedawno ogłoszonego 
rozporządzenia mitiisteryałnego. Dotychczas o trzym y­
wały one podwyżkę co pięć lat, po 20 latach zaś służ­
by osięgaly najwyższy wymiar płacy, t. j. iOO koion 
miesięcznie. Obecnie podwyżka ta będzie częstsza, bo 
co cztery la ta  i będzie wynosiła 10 koron miesięcznie, 
tak, że po 37 latach wysłużonych będzie otrzymywała 
telegrafistka, czy też m auipułantka 150 koron miesię­
cznie. Jestto  zarazem najwyższy wym iar  płacy, jaki 
może osięguąć kobieta, poświęcająca się temu zawo­
dowi. Polepszenie wchodzi w życie z dniem 1 lipca 
1). r. i obejmie wszystkie s tarsze telegrafistki,  nowy 
wym iar  plac bowiem nastąpi podług liczby wysłużonych 
dotychczas lat.

Nowy gm ach szkolny. W tych dniach roz­
pisana zostanie rozprawa ofertowa na budowę nowego 
gmachu szkoły realnej w Tarnopolu kosztem około 
160.000 zł.

W esoła gospodarka. Ze Stanis ławowa do­
noszą nam, że w tamtejszej korporucyi krawieckiej, 
k tóra, ja k  to już wiadomo, przehandlowalii dostawy 
dla armii do Moraw, odkryto szereg  „ nieprawidłowości “ r a ­
chunkowych. Odkrycie to zrobiono przy szkontrowanin 
ksiąg. Wydziałowi mianowicie nie chciało walne zgro­
madzenie udzielić absolutoryum, ale wybrało kom isję, 
celem zbadania rachunków. Trzy zgromadzenia, to dla 
burzliwego ich przebiegu, to dla nieprawidłowego icli 
zwołania, rozwiązano lub uniemożliwiono. Wreszcie 
książki dostały się w ręce komisyi, która szczerz;; się 
niemi zalawszy, przyszła do przekonania, że groszem 
publiczuym gospodarowano wesoło, używając go na 
cele prywatne. Wiceprezes korporucyi urządził sobie 
w domu z korporacyjny cli funduszów c h r z c i n y ,  taks 
wpisowych, albo nie wpisywano, albo pobierano je  
nieprawnie w dowolnej wysokości,  słowem rządzono 
się po ta tarsku.  Na podstawie tych dochodzeń komisya 
wniosła do prokuratoryi pańs tw a doniesienie karne, 
równocześnie zaś wnosi do m inis te rs twa spraw  zew nę­
trznych przedstawienie o rozwiązanie korporucyi, uka­
ranie winnych w drodze adm inistracyjnej i rozpisanie
nowych wyborów. _ i* „ ł. - ■

Straż ogniowa. W Koniuszkowie koło Brodów 
założono ochotniczą straż pożarną. Ludność powitała ją  
■z radością i zaraz wpisało się przeszło 80 członków. 
Naczelnikiem wybrano pocztmistrza p. Leopolda Wal­
czewskiego.

Burmistrz tarnopolski zagrozi! grzywnam i 
radnym, lekceważącym swoje obowiązki.

S o h o r o d c s a n y ,  10 kwietnia Starosta tutejszy 
p. Michel przeszedł z dniem 1 kwietnia w stan spo­
czynku. Na jego miejsce m a przyjść p. Wasilewski 
z Trembowli, w charak terze  kierow nika starostwa.

Zapiski literackie i artystyczne.
l l e p e r t u a r  t e a l r u  lir .  S k a r b k a :
We czwartek, w piątek i w  sobotę z powodu wielkiego 

tygodnia teatr będzie zamknięty,
W uiedziolę 15b:n. popołudniu: „Miejsca kobietom", kro- 

tochwila w 4 aktach Valabreque i Henncąuina.
W niedzielę wieczorem. „Orfeusz w piekle", operetka 

komiczna w 4 aktach aktach Offenbacha.
W poniedziałek iii b. m. popołudniu: „Dzierżawca z  Oie- 

siowa", komedya w 4 aktach Przybylskiego.
W poniedziałek wieczorem : „Lalka", operetka w 4 aktach 

E. Andrana.
We wtorek 17 bm. popołudniu: „Mikado czyli jeden dzień 

w Titipu", opera komiczna w 3 aktach Sulicana.
We wtorek wieczorem : „Polowanie na zięciów", komedya 

w 4 aktach Lahicha i Delacour.
We ś oJ.ę 18 b. ni.: ,.Mąż z grzeczności", komedya w 3 

A. Abrahamowiezu i R Ruszkowskiego.
We czwartek 19 b. m.: „Gejsza", operetka komiczna w 3 

aktach Sidncj Jonesa.
W piątek 29 bm. po raz pierwszy: „Tosca", szłuka w  4 

aktach W. Sardou.
Andrzej Niemojewski. „Bujka". Poem at w 1 

odsłonie, W arszawa. W drobnym tym utworze prawdziwy 
\ poeta zaklął moc poezyi. P rzejm uje  ona. sw em  tchnie­

niem od pierwszych wierszy, unosi po kolei w światy 
wszystkich uczuć i myśli duszy ludzkiej, bytu ludzkiego. 
Odwieczna zagadka F au s ta  stanowi preludyum. W pyle 
swych książek pogrążony licencyiu szuka prawdy i tylko 
prawdy, i w pogoni za mą schodzi nu dno... na duo 
'studni. U brzegu czatują, uań Młodość w postaci p rze­
ślicznej rusałki i Szczęście w postaci drobnego pacho­
lęcia o motylich skrzydełkach. I licencyat ulega słod­
kim pokusom, oddaje się dobrym tym duchom, które 
sp łasza ją  odeń cienie myśli badawczych, prac ciężkich... 
Lecz nadchodzi życie. Kowal w skórzanym fuituchu, 
z rękawam i odwiniętemi, młotem na ramieniu, długą 
brodą. Młodość i szczęście pierzchają, —  życie chwyta 
licencyata w swe objęcia, owiewa go swem tchnieniem, 
ziębi w  nim krew rozgrzaną, rzuca ślepotę na jego 
oczy... A gdy ofiara jego potem się ukazuje, rzuca się 
z rozkoszą w objęcia kościstej śm ie rc i : znękana, znu­
żona, byle spokoju zaznać, niebytu.

A legory o te, sztywna w i.fręszczoniu ) zimne, 
w ustach autom  żyją, sfcizą sną, poiyv.-:;.|;>. Pomieści!

X;emojewski w kilkunastu scenach cale pasmo naszego 
losu, mieniące się- wszystkiemu tęczami i żałobami prav,dy, 
zukinł w nich po mistrzowsku odwieczną slu rge ducha 
1 uizkiego i jogo nigdy niezaspokojone „czemu —czem u” ... 
,. Bajka/1 by la niedawno grana  w Warszawce i pizejęla 
wszystkich słuchaczy tak pięknem swem seeiiicznem, 
jak  i kaskadą perlistą wierszy. Artyzm ten sprawia, że 
bolesny ów protest przeciw życiu —  wznosi nas ponad 
życie, w sferę wieczystej harmonii,  nic pozostawiając 
zgrzytu i holu.

Jeszcze jeden  dowód, że Niemójewski je s t  pra­
wdziwy in poetą: na  okładce jego poematu widnieje na ­
pis: „nakładem au to ra” . (w).

Antoni E ygistyński. „Drobiazgi". Z portre­
tom autora i wstępem krytycznym Piotra Chmielow­
skiego. Lwów, nakładem Towarzystwa wydawniczego. 
Str. 218.

Sygietyuski je s t  szerszej publiczności, szczególnie 
warszawskiej,  znany więcej, juko pierwszorzędny znaw ­
ca muzyki i recenzent Kur jera Warszawskiego. S m a­
kosze literaccy zachwycają się jednakowoż dwiema je ­
go większemi powieściami: „Na skałach Cuivudas“ 
i „Wysadzony z siodła", w  których wielbiciel ten na­
turalizmu francuskiego dał sumiennie zaobserwowane, 
a przepysznie malowane obrazy z życia.

Obecny tom zawiera pomniejsze utwory naturali* 
styczne, które —  zdaniem naszem —  nie stoją na  tej 
wyżynie, co np. „Wysadzony z siodła11, gdzie tak po­
mysł (historya upadku moralnego do ostatnich mętów 
szlachcica ex-powstańca), ja k  i przeprowadzenie, św iad­
czą o talencie w wielkim stylu. „Drobiazgi", pisane 
nader  sumiennie pod względem stylistycznym, rzadko 
za ta rga ją  silniej nerwami, s taną  przed oczyma impo­
nującą  m yś lą ,  acz uie chw ytają  wcale życia ze strony 
banalnej i drobiazgowej. Najżywsze wrażenie zosta­
w ia ją :  „Skatatocz-Palczuk” i „Nasza kochana pani".

P ierwszy obraz charak teryzuje  stronę umyslowo- 
spoleczną au to ra ;  opis biednego małża je s t  hymnem, 
pełnym surowej a głębokiej poezyi, na  cześć skromnej, 
użytecznej, zapoznanej pracy, stanowiącej ważne ogni­
wo rozwoju i harmonii w naturze. Drugi obrazek jest 
przepojony' del ikatną ,  niedomówiomi ironią: „Nasza
kochana pani" je s t  f ilautropką m ie jską ,  która „pracuje 
nad ludom” bez znajomości praktycznych warunków 
życia, oraz natury tego ludu —  zam iast pożytku, wnosi 
więc rozstrój do familii, przewraca w głowach młodym, 
zniechęca do kultury starych. „Ciocia Teosia" jes t 
wzruszającą opowieścią o stare j,  poświęcającej s ię ,  
a  zapoznanej ofierze zbyt dobrego serca.

W przedmowie do książki, prof. Chmielowski cha­
rakteryzuje indywidualność Sygietyńskiego i wielbi go, 
jako wybitniejszego u nas —  obok 'Świętochowskie­
go —  „artystę  słowa z całą świadomością artyzm u". 
Szkoda tylko, że świadomość nie je s t  najważniejszym 
czynnikiem twórczości artystycznej. -  (m.).

„Dzierżawca z ©lesiowa11, Przybylskiego, 
g rany był w ubiegłym tygodniu w Petersburgu przez 
towarzystwo łódzkie p. Wołowskiego. P rasa  rosyjska 
wyraża się o tej komedyi z uznaniem. „Dzierżawca 
z Olesiowa" grany będzie wkrótce w przekładzie ro­
syjskim.

I ł ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
A a  w s z e l k i e  z a p y l i m i - i  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct marki.
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n  i s t r a c  t/<( p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17 .

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  o r a z  o  n a l e p i a n i e  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

U l a  b i e d n e g o  s t u d e n t a ,  który z powodu choroby 
stracił lekcye, złożył w administraeyi naszej nieznajomy 2 kor.

„ W  p ó ł c i e n i u a . Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St, ROs­
s o w s k i e g o .  (8° str. 204. — Cena 1 złr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M oja  có rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

G a b r y e l s k i  (Krzy sztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Z obcych stror\.
Samobójstwo popełniła Antonina Cyrankiewi- 

czówna, która m ieszkała w Wiedniu przy swojej siostrze, 
żonie urzędnika wojskowego. D enatka liczyła 21 łat 
życia i odznaczała się pięknością. Usposobienia powścią­
gliwego, unikała  towarzystwa, wychodziła bardzo rzadko 
i często przez cale dnie siedziała zamknięta w swoim 
pokoju. Miała być narzeczoną, ale stosunek je j do na­
rzeczonego uie był szczęśliwym. Cyraukiewiezówua przód 
odebraniem sobie życia pisała listy i wysia ła  je  na 
pocztę do nieznanych adresatów.

M u z e a  S p o ł e c z n e .  W budżecie niemieckim na 
rok 1000 wstawiono odpowiednią sumę na utworzenie 
w Berlinie muzeum państwowego dla spraw  ubezpie­
czeń od wypadków, hygieny przemysłowej i wszelakich 
urządzeń dla dobra robotników. P ar lam en t  kredyt ten 
przyznał. Także w Bawnryi powstać ma niebawem, na 
miejscu rozmiary obliczono muzeum społeczne, w któ- 
sem pomieszczone będą zwłaszcza modele wzorowych 
urządzeń, mających na celu ochronę robotnika. Muzea 
tego rodzaju istnieją już od dłuższego czasu w Anglii 
i we Francy  i

££s. Norfolk, który do niedawna był angiel­
skim ministrem poczt, wyjechał, j a k  wiadomo do Afry­
ki południowej, aby tam objąć dowództwo nad puł­
kiem ochotników. Kiok ten największego z m agnatów

anhiolskich, a człowieka liczącego 54  lat życia, wzbu­
dził pow szednie  pudziwieu.e. Obecuie tlórnaczą w Lon­
dynie postąpienie ks. Norfolka, który jes t moralnym 
pizywódcą katolików angielskich, v  ten sposób, że uie 
chciał on w roku jubileuszowym pojechać do Rzymu 
z powodu nieprzyjaznego stanowiska, jakie zajmuje 
p rasa  w atykańska  wobec Angin, ze -względu na to­
czącą się wojnę w Afryce południowej. Dotąd ks. Nor­
folk organizował co roku pielgrzymki do stolicy apo­
stolskiej. *

S t a t e k  k a b l o w y .  Dla obsługi podmorskich 
przewodów telegraficznych utrzym ują am erykańskie 
przedsiębiorstwa umyślne statki parowe. Mają one za- 
diinie czuwać nad całością „kablów", a  w razie do­
strzeżenia jak ie jś  przeszkody, obowiązkiem ich jest 
zbadać przyczynę, miejsce uszkodzenia, oraz przedsię­
wzięcie natychmiastowej naprawy kablu. Statek taki 
je s t  zaopatrzony w elektryczne maszyny i aparaty  —  
i krąży nieustannie pomiędzy Europą a Ameryką. S ta­
tek ten, będący własnością „Comereial Cable Compa­
ny",  posiadającej trzy linie kablów, zbudowany je s t  
kosztem 320.1)00 dolarów. Długość jego wynosi 7 9 -3 
m., szerokość 12-2 m., głębokość 8 7 m. Robi 12 w ę­
złów na godzinę. Pod pokładem tego statku znajdują 
się trzy olbrzymie rulony, na  któro nawinąć można 
razem 619 km. kablu. S tate ';  oświetlony jest e lek try­
cznie dla oświetlenia zaś powierzchni morza służą wiel­
kie reflektory, które umożliwiają pracę także w nocy. 
Ruoh stal ku je s t  bardzo spokojny. Na pokładzie us ta ­
wione są dwie bardzo silne maszyny, które zapomocą 
t. zw. „smoków" wydobywają kable z głębi morza, 
poczem nawija się je  ua  owe trzy rulony pod pokła­
dem. Osobny personul zajmuje się badaniem wydoby­
tych na powierzchnię kablów i w razie dostrzeżonego 
uszkodzenia natychmiastową jego naprawą. Przyrząd 
zwany „ in d iea to r ’ wskazuje długość nawiniętego k a ­
blu, tak, że pomyłka je s t  tu wykluczona. Po dokona­
niu naprawy, zanurza się kabel uapowrót w wodę. 
S tatek taki może w jednej godzinie położyć 10— 13 
km. kablu.

E n d o - e u r o p e j s k i e  T o w a r z y s k o  t e l e g r a ­
f ó w ,  utrzymujące inne telegraficzne w iudyacti uzy­
skało przedłużenie kouoesyi, wygasającej w r. 1905 nu 
dalszych lat 20. S towarzyszenie to, ja k  z P etersburga 
donoszą, zobowiązało się płacić rządowi zamiast dotych­
czasowych 10 pre., 17Vs prc. od swoich dochodów, 
w razie zaś jakichkolwiek koinplikaoyj politycznych, od­
dać linie znajdujące się na  terytoryum rosyjskiem, bez­
zwłocznie rządowi rosyjskiemu do dyspozycyi.

W a l k a  o  i n s t r u m e n t .  S yn  Otieczeslwa opi­
suje ciekaw?! spraw ę o instrum ent muzyczny, która 
oparła się aż o seuat petersburski. Policya w  Tyflisie 
zakazała g ryw ania  w miejscach publicznych ua zurnie, 
instrumencie bardzo popularnym na Kaukazie. Senat 
uznał,  że zakaz policyi je s t  nieuzasadniony i nie ma 
podstawy prawnej. Pomimo tego policya w Tyflisie 
wypowiedziała wojnę zurnie. Zakaz drażni w wysokim 
stopniu ludność, ponieważ zurna stanowi jeden  z z a ­
bytków dawnego życia Gruzyi i ludność miejscowa 
z wielkiem upodobaniem upraw ia  grę  ua  tym ins tru ­
mencie. Podobno tyfiiskie Towarzystwo muzykantów 
azyatyckich ma wystąpić do władz z petycyą o zacho­
wanie ztimy.

O K r u g e r z e .  Tygodnik Gem podaje nas tępu­
jące, zapisane do albumu księżnej Fife, zdunia niektó­
rych członków angielskiej rodziny królewskiej o K ru­
gerze. Królowa Wiktorya napisała: „Niechaj Bóg w y­
prowadzi jego i nas wszystkich z naszych zatargów 
i zawikłań". Książe W alii :  „Kruger zna się dobrze na  
tytoniu, ale źle ua  narodzie angielsk im ” . Sęćziwy 
książę Cambridge, były głównodowodzący armią angiel­
ską  : „Jestem  starcem, Kruger również: podobnie jak
0 1 1 , jes tem  też starym  żołnierzem; mam sam tyle b łę ­
dów, jakże  więc mogę sądzić o innym

W y n a l a z c a .  w y s t a w .  W Paryżu wzniesiony 
mabyć, z okazyi obecnej wystawy powszechnej, pomnik 
Franciszkowi de Neufsehateau. Będąc w r. 1798 mini­
strem spraw we wnętrznych, Neufchftteau, bardzo ce­
niony literat, wpadł na pomysł podniesienia blasku 
uroczystości republikańskich przez urządzenie wystawy. 
Rozesłał tedy wezwanie do przemysłowców, aby w ysta­
wili swoje wyroby i ta pierwsza w ystawa o tw arta  zo­
sta ła  ua polu Marsowem d. 1 vendemiare’a r. VI. rze- 
ezypospoli te j; liczba wystaweów wynosiła 110, a w y­
stawa. trwała dni 13.

M a  w y s p i e  ś w .  H e l e n y  pokończono już przy­
gotowania ua przyjęcie jeńców boerskich, którzy zo­
staną umieszczeni na równinie Deadwood. Równina ta  
leży na północ od miejscowości Lutigwood, która za ­
mieszkiwał ongi Napoleon I. Generał Cronje będzie 
umieszczony w tym samym domu, w którym rezydo­
wał sir  Hudson Lowe, okrutny cerber  cesarza F ra n c u ­
zów. Wszyscy dowódcy i oficerowie boerscy oddzieleni 
zostaną od reszty jeńców.

Nie ulega kwestyi,  że po wysianiu Boerów na 
wyspę św. Heleny, współrodacy ich zostosują rspresalio 
względem jeńców angielskich. Zostaną oni mianowicie, 
w myśl proklamucyi prezydenta Steyna, użyci do cięż­
kich robót w kopalniach złota pod Juhaunesburgiem. 
Oficerowie będą w nich musieli pracować na równi 
z szeregowcami.

Telegrafistki przy kolei. Od pewnego cza­
su używa zarząd kolei pruskich na  dworcach kolejo­
wych w Berlinie telegrafistek. Pracownice te o trzym u­
ją  podczas pierwszych dwóch miesięcy służby po 45 
marek. Później zaś po 2 marki dzienne. Definitywne 
pełnienie tycli obowiązków m a być połączone początko­
wo z płacą 900 m arek  rocznie, oraz dodatku na po­
mieszkanie w tej samej wysokości,  co go pobierają

I
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podurzęduicy, najwyższa zaś płaca ich ma wynosić 
1.400 marek.

R ozm aitości.
Na t j r s i ą c  l a t .  Na ile lat w sstarczyć nam po­

winny zapasy węgli kamiennych w Europie i Ameryce? 
Na pytanie to usiłuje odpowiedzieć geolog wrocławski, 
■prof. Precli, który ogłosił świeżo broszurę w tym p rzed­
miocie. Z zestawień prof. Freelia okazuje się, iż na j­
więcej zapasów posiadają Prusy, najmniej Anglia. P ró ­
bne świdrowania w Erkelenz i na północ od Wezel 
odkryty naw et znaczne pokłady węgli. Istnieje ścisły 
związek geologiczny pomiędzy polami węglowemi p ra­
wego i lewego brzegu Renu w Niemczech północnych. 
Nie m a pewnych dauycli do oceny pokładu, ukrytego 
w zagłębiu kolońskiom, w każdym jednak  razie pole 
węglowe między Akwizgranem a Dusseldorfem kilka­
krotnie przewyższa znany dotychczas teren akwizgrań- 
ski. Podobnież rewir węglowy westfalski znacznie się 
.-rozszerza ku północnemu wschodowi, Geolog Nasse 
w r. 1900 obliczył, że zapasy tych kopalni wystarczą 
na 800 lut. Od tego czasu wzrosło zapotrzebowanie 
węgli, różnicę tę  jednak w yrów nyw ają pola nowo wy­
nalezione. Jeszcze pomyślniej pod względem zapasu 
węgli przedstawia się Śląsk Górny, gdzie pokłady w ę­
glowe pod względem grubości przewyższają wszystkie 
inno w Europie. W roku 1830 zapasy węgli na  Ślą­
sku obliczano na 45 milj. ton. Kopalnie na Górnym 
Śląsku stauowią 2/s ilości wszystkich węgli angiel­
skich. Zresztą dokładne obliczenia mogłyby być doko­
nane dopiero po zbadaniu Pszczyuy i rozszerzeniu te­
renu na  zachód od Odry, a  wówczas kopalnie śląskie 
wykazałyby więcej węgli, niż cala Anglia. Zapasy 
tych pól węglowych wyczerpać się mogą mniej więcej 
z początkiem czwartego tysiąclecia ery naszej. Węgle 
Anglii wyczerpią się około r. 2250. Stosunki węglowe 
Angli i Belgii są mniej więcej te same. Tylko Cluny 
i Am eryka północna mają więcej węgli od Niemiec. 
Węgle Ameryki obliczane byty dawniej na 073 miljardy 
ton, nowo znalezione jednak  kopalnie zapasy te zna­
cznie powiększyły. Chiny m ają  około 030 miljardów 
.ton antracytu i drugie tyle bituminu. Ostatecznie prof. 
Precli twierdzi,  iż za jakie tysiąc z górą lat, gdy za- 
,pasy europejskie i am erykańskie  węgli prawie się w y­
czerp ią ,  okolice Szuusi w Chinach staną się ogniskiem 
przemysłu wszechświatowego. Dodajmy, iż górnicy 
v,- okolicach Dąbrowy Górniczej, zapytywani, na ile lat 
wystarczy węgli z zagłębia dąbrowskiego, odpowiadają: 
„Na dwieście..

Z krajoznawstwa.
(L R . Chułodeeki. K ilka szczegółów z  przeszłości 
i,ilasta Jarosławia ' w ziemi ■ 'przemyskiej. — Lwów

1900. S-o, Sir. 35).
Autor obrał za motto swej pracy cytat z Li- 

heita „Człowiek wzmoże w sobie miio.ść do ziemi 
ojczystej, gdy tę ziemię pozna na wszystkie strony*. 
Ziotemi czcionkami wypisać należałoby słowa znako­
mitego pisarza — ciąclo jeszcze bowiem łatwiej u 
nas spotkać ludzi, którzy doskonale zmiią Wiedeń, 
Beriiii, Paryż, Egipt, Imlye, Amerykę, .uiiżcłi kraj 
rodzinny. A jakże miłować można szczerze i gorąco 
coś, czego się me zna.

P. Chołodeeki, którego liczno pracę wydane 
przeważnie pod pseudonimem Walentego Ćwika, ce­
chuje przedewszyslkiem serdeczne miłowanie rzeczy 
swojskich, dał w nowej książce barwny i dokładny 
obraz zdarzeń dziejowych, wiążących się z nazwi­
skiem Jarosławia, w nieprzerwanym ich ciągu od 
najdawniejszych czasów aż do dzisiejszej chwili.

Początki wspomiunego grodu przypadają na 
wiek XI. Jarosław zawdzięcza swoje powstanie księciu 
nowogrodzkiemu tegoż imienia, synowi Włodzimierza 
W. Z tąd to w wieku X n  wyruszył Izaslaw ua Wę­
gry; tu schronu szuka! ■wygnany z ziemi przemyskiej 
);s. Aleksander, tu w r. 1246 Bolesław stoczył walną 
bitwę z Danielem aż pobity w uiej sromotnie, ujść 
musiał na Węgry.

Pod berło polskie przeszedł Jarosław w r. 1340. 
Ludwik węgierski oddając siostrzeńcowi swemu, 
Władysławowi Opolskiemu tytułem dzierżawy ziemie 
i zaniki na Rusi, objął tern nadaniom także i Ja ro ­
sław. W r. 1378 wcielony do krajów korony św. 
Szczepana. Odebrała go na rzecz Polski Jadwiga 
w r. 1387 i hojnie obdarzyła przywilejami. O trzy- 
p a la  gród toa w darze rodzina Leliwitów, która też 
niemałe około jego podniesienia położyła zasługi. 
'Utworzona z Jarosławia, Przeworska i okolicznych 
włości ordynaeya, rozwiązaną została za Zygmunta I 
(1519). W czasie ordynaeyi obrócił miasto najazd 
tatarski w gruzy w latach 1489 i później (1500 i 
1502). W r. 1513 Spytko wystawił tu zamek obronny 
i dał grodowi obwarowanie. Wiele przyczynił się do 
rozwoju miasta również Jan Tarnowski.

Wzrastając w ludność i bogactwo, należał J a ­
rosław w w. XVI. do rzędu najbardziej kwitnących 
grodów Polski. Jarmarki jarosławskie ściągały kup­
ców z dalekiego nawet Zachodu i Wschodu. Poło­
żenie nad spławną rzeką ułatwiało w wysokim sto­
pniu handel.

Wick XVII. rozpoczął się dla Jarosławia pod 
smutnemi auspieyami. Zaraz w r. 1G0O zniszczył 
go znowu niemal doszczętnie pożar. Ledwie po- 
dźwignąwszy się z tej klęski, nawiedziony został 
powietrzem morowem (1622). Potem przyszła kolej 
na Tatarów', a [totem znowu na pożar, który w ciągu

godziny zniszczył całe mienie Jarosławia wartości 
przeszło 10 milionów zł. poi.

Wśród zamieszek i walk, wypełniających zna­
czną część wieku XVII. w Polsce, odczuwał dotkli­
wie i Jarosław brzemię klęsk narodowych. Pod So­
bieskim dokończono ścisłego obwarowania Jarosła­
wia. W czasie zapasów Augusta II. z Karolom XII. 
stanowił Jarosław' teren pościgów wzajemnych mię­
dzy Szwedami i Sasami.

Rok 1711 zapisał w dziejach Jarosławia by­
tność Piotra W., który zjechał się tu z Augustem II. 
Po wojnach zawitał wreszcie pokój; wyzyskał go 
Jarosław bardzo dostatnio dla swego podniesienia. 
Z „rewinuykaeyą* Galicyi, dostał się pod berło 
austryaekie. W kampanii r. 1801, zmieni! Jarosław 
w' ciągu jednego miesiąca czterykrotnio załogę. 
W latach 1811 i 1 8 L2 klęska głodowa zawitała i 
w jego mury. Do największego wszakże upadku 
doszedł Jarosław około r. 1840. Dopiero połączenie 
go za pomocą kolei Karola Ludwika z wielkiemi cen­
trami, wpłynęło nań pobudzająco; podniosło Jarosław 
i do dzisiejszego doprowadziło go rozkwitu.

Wyjęliśmy z pracy p. Chołodeckiego parę tylko 
szczegółów. Wypada nam do tego streszczenia do­
dać jeszcze uznanie dla samej pracy.

Autor nie szczędził trudów nagromadzenia ina- 
tcryału źródłowego, nadto zaś uszeregował go umie­
jętnie i nadał pracy swej wyborną formę literacką. 
Dla krajoznawczej naszej literatury, niezbyt bogatej, 
cenny to przyczynek.

Tetefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  I P o E s S o e g j f o * * .

Podróż cesarza do Berlina.
Berlin, 12 kwietnia. Magistrat przeznaczył 

uchwalić 100,000 m. na dokoracyę miasta na przybycie 
ces. Franciszka Józefa. W dzień przyjazdu miasto 
ma być iluminowane. Wiele bram tryumfalnych bę­
dzie wystawionych. Przy jednej z niek będzie ocze­
kiwać cesarza burmistrz berliński.

Obmycie nóg.
W iedeń, 12 kwietnia. Po nabożeństwie w k a ­

plicy, udał się cesarz do sali ceremonialnej w Bur- 
gu, gdzie w obecności arcyksiążąt, ministrów, dy­
gnitarzy dworskich, gencralicyi, członków ciał dy­
plomatycznych i t l .  dokonał obmycia nóg 12 starcom.

i
Duse w Wiedniu.

Wiedeń, 12 kwietnia. Wczorajsze przedsta- 
stawienio w Burgthcatrze na dochód funduszu pen- 
syjnego członków Burgtheatru , przy współudziale 
zimnej artystki włoskiej Duse, wypadło świetnie. 
Grano „Gioeoudę* Gabryela d’Annunzio. Przed przed­
stawieniem wszedł do garderoby artystki intendent 
dla teatrów nadwornych i wręczył jej odznaczenie 
od cesarza: złoty krzyż zasługi z koroną. Krzyż 
ten otrzymały dotychczas ar ty s tk i : Wolterowa i Ho- 
lienfels.

Cesarz kilka razy podnosił się w loży i okla­
skiwał arłystkę.

Przedstawienie dało 10.000 koron czystego do­
chodu.

O Bułgaryi.
Wiedeń, 12 kwietnia. Neue F rd e  Presse ogła­

sza telegram z Sofii, który powiada, że wszystkie 
stronnictwa bez wyjątku oświadczają się stanowczo 
przeciw wszeikim zamiarom oddania Rosyi portu 
Burgiias, czy to jake dzierżawę, czy też w formie 
sprzedaży.

Ton sam telegram donosi, że pogłoski o po- 
wtórnem ożenieniu się ks. Ferdynanda nie są nie­
prawdopodobne, lecz o przejściu im prawosławie ks. 
Ferdynanda mowy być nie może, póki żyje księżna 
Klementyna. Wreszcie papież zagroził księciu w ta ­
kim razie, najsurowszym iuterdyktem.

W ojna A nglii z Transvaalem.
L o n d y n ,  12 kwietnia. D aily News donosi 

z Ciipstadtu pod datą 10 b. m . : 400 jeńców boer- 
skich odjechało na wyspę św. Heleny.

Times donosi z Bloenifonteiu pod datą 10 b. 
m.: Cały oddział Anglików koio Weepen liczy 400 
żołnierzy.

L o n d y n ,  12 kwietnia. Ceeyl Rhodes oświad­
czył przed kilkoma dniami, że według jego zdania, 
wojna w południowej Afryce potrwa jeszcze z pół 
roku.

Rjeka, 12 kwietnia. Wysłano stąd 4.545 koni 
dla wojska angielskiego w południowej Afryce.

R z y m ,  12 kwietnia. Przewodniczący doputacyi 
pokojowej tninSYraalskiej Fischer, oświadczył wczoraj 
współpracownikowi Trybuny, że deputacya pokojowa 
żąda honorowego pokoju dla republik południowo 
afrykańskich. W dalszym ciągu oświadczył Fischer, 
że gubernator Milner i Chamberlain umyślnie fał­
szowali depesze z Transraalu, aby wywołać wojnę.

O prezydentach Steinie i Krugerze powiedział 
Fischer, iż Boerowie mają bezwzględne do nich za­
ufanie. Wiele liczą tak ie  Boerowie na interweneyę 
mocarstw europejskich. Gdyby ta nadzieja zawiodła, 
mocą jedynie liczyć na pomoc Boga. Deputacya 
z Rzymn udaje się do Medyołanu.

Echa wiecu adwokackiego.
Kraków, 12 kwietnia. Towarzystwo kandyda­

tów adwokackich odbyło wczoraj wieczorem posie­
dzenie, celem omówienia wyniku rozpraw wiecu 
adwokackiego w Wiedniu, któiy obradował w osta­
tnich dniach zeszłego miesiąca.

Prezes stowarzyszenia, dr. K o s z  streścił prze­
bieg tych obrad i z zadowoleniem zaznaczył, że do­
puszczono kandydatów, nic wpisanych na łistę obroń­
ców, do obrony w karnych sprawach o przekro­
czenia.

Wywiązała się dłuższa dyskusya. Poruszano 
kwosiye aktualne, dotyczące spraw adwokatów i kan­
dydatów adwokackich. Domagano się. aby sąd zrzekł 
się na rzecz izby władzy dyscyplinarnej. Opracowa­
niem memoryalów w tej sprawie i ułożeniem proje­
ktu ustawy, ma się zająć Towarzystwo.

Proces wielicki.
Kraków, 12 kwietnia. Przesłuchiwanie Abra­

hama Seidenfraua odbywa się w dalszym ciągu. 
Seidenfrau zrzekł się wszystkich terminów i wyraził 
życzenie, aby i jego sprawa mogła być treścią roz­
prawy dnia 25 bm.

-Izba adwokacka dostała od .sądu karnego we­
zwanie do wyznaczenia obrońców tym oskarżonym 
w sprawie wielickiej Kasy oszczędności, którzy tych­
że jeszcze nie zgłosili.

W ybryk żołnierski.
Kraków, 12 kwietnia. Dziś w nocy na Zwie­

rzyńcu podoficer 100 pp. pokłuł robotnika Wojcie­
cha Barana bagnetem. Zadał mu trzy rany, z tych 
jedną koło serca., drugą kolo obojczyka, a trzecią 
w plecy. Zbroczonego krwią i wyczerpanego upły­
wem krwi Wojciecha Barana, przyprowadiono na 
pogotowie ratunkowe, które mu i’any opatrzyło. Na­
stępnie odwieziono go do szpitala. Stan Wojciecha 
Barana jes t  beznadziejny.

Usuwanie się ziemi.
Praga, 12 kwietnia. Podług telegramu s ta ­

rostwa w Rudnicy (Raudnitz) zawaliło się dotychczas 
w miejscowości Klappai 41 domów; prócz tego wiele 
innych grozi zawaleniem się. Z ludzi, szczęśliwie 
wszyscy wyszli cało.

Fraga, 12 kwietnia. Podług nadeszłej o go­
dzinie .11 depeszy z miejscowości, zagrożonych za­
padnięciem w Klappai, zawaliło się dotychczas 52 
domów. Wielka ilość domów jes t  zagrożona.

Zdaje się, że ze 160 domów i 800 mieszkań­
ców ulegnie jeszcze katastrofie. W tych miejscach, 
gdzie przed dwoma laty rząd zaprowadził środki ‘ 
ostrożności, nie ma niebezpieczeństwa.

---------  i — P I «» I WIII—ii --------

Gniezno, 12 kwietnia. Z powodu 900-setnej 
rocznicy założenia arcybiskupstwa gnieźnieńsko-po- 
znariskiego i połączonego z tern prymasostwa Polski 
odbędzie się tutaj 23 kwietnia, jako w dniu patrona 
archidyecezyi św. Wojciecha, podczas uroczystości 
jubileuszowej, także pielgrzymka do grobu króla 
Lori.a. Na uroczystość zjadą się dcputacyo wszyst­
kich większych miast z pod zaboru pruskiego.

W i e d e ń ,  12 kwietnia. Wielka podróż sztabu 
generalnego po prowincyi zapowiedzianą je s t  na 
czerwiec.

Kroniczka z ostatnie! chwili.
C e r e m o n i a *  u m y k a n i a  n ó g  dwunastu s ta r ­

com, przypadający na wielki czwartek, odbył się dziś 
rano w katedrze ubrz. izym. łać. Poprzedziła go nisza 
pontyfikalna, celebrowana w zastępstwie chorego arcy­
biskupa Morawskiego przez ks. biskupa Webera. W cza­
sie mszy nastąpiła komunia duchowieństwa i ludu, po- 
czeni święcenie olejów, oraz procesya z św. S akram en­
tem do Ciemnicy. Rozebrano ołtarze, poezem zaczęła 
się ceremonia mycia nóg.

Rzędem zasiadło dwunastu siwych starców. P rzy ­
brani w białe płaszcze, każdy trzymał obok siebie parę 
(według zwyczaju) otrzymanych nowych butów. Ksiądz 
biskup Weber dokonał ceremonii, w ręczając każdemu 
po trzydzieści srebrników.

Po nabożeństwie udali się starcy na urządzony 
dla nich obiad w pałacu arcybiskupim.

Pojedynek na szable miał się odbyć wczo­
raj w południe w sali Tow. muzycznego w gmachu 
skarbkowskim. Zawiadomiona o wypadku polieya przy­
była na miejsce, ażeby przeszkodzić. Zapaśnicy zdo­
łali jednak  umknąć, pozostawiając tylko ua  stole parę 
przygotowanych do walki ostrych pałaszy.

Dziś rano odbył się ten pojedynek i jeden  z prze* 
ciwników je s t  dość ciężko ranny.

Tajemnicze morderstwo. Podejrzanych o za ­
mordowanie Magdaleny Ilłekównej F ranciszka Barei- 
chowskiego i Arnolda Szebestę oddano dziś rano do 
sądu karnego.

drukarnia „ S f f i l  POLSKIEGO" we Lwowie
C l t o r ą ż r z j z n a  1 7 — 1 9 ,  

przyjmuje ■wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.



. 6 „SŁOWO POLSKiE" Nr. 173. z dnia 13. kwietnia 1900

D e p e s z e  h a n d lo w e  z  cl, 12 b . m .
K u r s  l w o w s k i :  *.

Za 100 rubli sr. . . plącą: 1 ld7*— żądają: 128TŻ
Za 100 marek „ 08*50 „ 5.S*.VJ
20-lraukówka .  O 50 ,  e.UO

( Bunb rolniczy we Lwowie). *■';
Lwów dnia 12 kwietnia.
Dziś notujemy za 00 kiiogimuów loco Lwów,

W al u t a k o r o n o * ’ a.
Pszenica gotowa 7*40 do 7 60. Pszenica na terminu —’— 

do — ‘— . Żyto golowe 5 ’60 do 5*K9. żyto  na termina
,— ’ -  do — ’— . Owies obroczny 5*20 do 5 ’50 Owies na termina 
j— ‘— do ’— . Jęczmień pastewny 5*50 do 6*50. Jęczmień 
Ibrowar. — ■— do — ’—. Rzepak nowy 11!— do l i  30. 1,niańka
)— ’— do — ’— . Groch pastewny 5*25 -Jo STO. Groch
ido gotowania 6*50 do 15’— . Wyka 6*50 do 7*50 iiobik 5*25 
ido 5*75. Hreczku 7'60 do 8*—. Kukurydza nowa — do — . 
.Kukurydza stara 6*— do 6*50. Cluniei za 50 kilo — *— 
do —'— . Koniczyna czerwona — '— do — '— Koniczyna biaia 
— •— do — '— Koniczyna szwedzka —'— do — '— Tymotka

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*75 do 1V 75; paiitas 
Tarnopol na terminu 16 25 do 16 75.

Uwaga: Wskutek żywszego popytu ze strony młynarzy 
na Morawii i w kraju, ceny pszenicy i żyta wykazują zwyżkę. 
Również spirytusu tendencya zwyżkowa.

W iC iŚIeń, 12 kwietnia. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Murki niemieckie 118*40, Renta majowa 
99*15, Węgierska renta koronowa 9i>y>, Akcyo kredytowe 
229’— , Kredytowe węgiorskin 182"—, bank anglo-austryack 
123*— , Unionbank 150*50, Bunkverein 131*50, Luenderba.nl: 
115*— , Kolej pan. 133*25, Lombardy 25“—•, Klbenthal 123 50, 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcyo tytoniowe 159'— Alpi- 
ny 271’50, Rimn Murauyu BV2’50, lTagsr liisen 680*— , 
Losy tureckie 121*— na wrzes. Rubio 255*50, 20-franków — *— 
Boden-Credit — *—, '1'ramwaye —*— . Akcyo gal. Danku Lip.

Tendencya spokona.
B SeffB ia, 11 kwietnia. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 227*75, Disconto Comuiuudit 191 50.
Tendencya spokojna.
"W icsJoA, 12 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 8*05 do 8 TO, pszenica na maj czer­

wiec 8 03 do 8'05, pszenica na jesień 8*18 do 8 19, żyto 
na wiosnę 7*10 do 7 1 5 ,z y to  na maj czerwiec 7 19 do 7 11, ży­
to na jesień 7*22 do 7*23, kukurydza na maj czerwiec 7 70 
do 7*71, kukurydza na czerwiec lipiec — ■, kukurydza na li­
piec sierpień 5 81 do 5*82, owies na wiosnę 5'50 do 5 53, na 
'maj czerwiec 5’49 do 5*50, owies na jesień 5*78 do 5’79, rzepak 
na sierpień i wrzesień 13*15 do 13.25, olej rzepakowy na 
kwiecień i maj 33 ’50 do 34 50, olej na wrzesień i grudzień

Tendencya silna.
Pochmurno.
2Sj«<3;5.peszł, 12 kwietnia. pszeuica na kw iecień 7*79 do 

/*£0, na maj 7*82 do 7 ’83, na paździcrn.k 7'93 do 7.94, żyto 
^la kwiecień (P74 do 6*75, na październik 6 ’85 do 6 ’86, owies 
,na kwiecień 5*17 do 5*18, na październik 5*45 do 5*46, ku- 
jkurydza na maj 5*48 do 5*49, na lipiec 5*50 do 5*51, rzepak 
na sierpień 12*90 do 13*—.

Oierty dostateczne.
Chęć mierna.
Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.

W iadomości giełdowe.
W i e d e ń ,  11 kwietnia.

Tendencya w ogólności nieco zcslabła, a zło­
żyły się na to różnorodno wpływy, w pierwszym , 
grzędzie słabsze notowania w Londynie i w Berlinie, 
gdzie wstrzemięźliwość przedświąteczna wpływa na 
bardzo znaczne ograniczenie obrotów targowych. Na­
stępnie usposabia mniej pomyślnie niekorzystny dla 
'zasiewów stan powietrza i wynikające stąd dość zna­
czne podrożenie cen zboża, Specjalnie ujemne wra­
żenie odniesiono jednak z przebiegu debaty w Sej­
mie czeskim na temat podwyższenia cen węgla; 
przedstawiciele różnych stronnictw występywali 
■z wielką stanowczością przeciw stanowisku, zajętemu 
'przez właścicieli kopalń i handlarzy węgla. Efekt 
’był wprawdzie na razie tylko moralny, ale wystar­
czył, aby przypominać spekulacyi, że 'wszystko ma 
swe granice, nawet pretensje  baronów do węgla. 
Notownia odnośnych efektów obniżyły sic też wszech­
stronnie i pociągnęły za sobą montany, w których i 
;tak panowało już z góry słabsze usposobienie z po­
wodu bardzo licznych rcalizacyj przedświątecznych. 
W ogóle trudno oczekiwać, aby spekulacja, szcze­
gólnie z uwagi na przypadające razem święta kato­
lickie i żydowskie, chciała wdawać się w większe 
transakcje  ; wprawdzie nie ma spekulacja tak  bar­
dzo po ozem wypoczywać, ale tradycji należy mimo 
to ściśle przestrzegać i już teraz przygotowywać się 
ipowoli do wypoczynku świątecznego.

B y d ł o .  Sprawozdanie ta rgow e ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy  bydła we Lwowie ul. Koper­
n ika 1. 7.

T arg  lwowski, 11 kwietnia 1900:
Z powodu mniejszej kousumeyi mięsa, ceny 

niezmienione.
Za woły opasowe piacouo od 56— 02 kor., a 

100 klgr.  żywej wagi.
Cena mięsa w riffeżui: przednie od 1*00— 1*08 k . , 

tylne od 0 ’92 do 1*00 kor.
Targ Bydła. Sprawozdanie zarządu targowego 

„Ogólnego związku hodowców i handlarzy bydła wo 
Lwowie" z odbytego na dniu 9.' kw ietn ia  1900. targu 
w Krakowie na  P rądniku  białym

Ogółem spędzono na  ta rg  583 sz tuk : 151 wołów 
opasowych, 2 buhaji,  37 krów, 373 świń.

Notowano ceny: Za woły tuczno 5 8 — 84, za k r o ­
wy 1 4 0 — 220, za  buhaje 5 4 — 82.

E S r a k ó t r / ,  11 kwietnia. (Bydło). Notują za weły I 
(średniej jakości) od koron 58 do 64, za buhaje od
koron 54  do 62, za  krowy (za sztukę) od koron 140 j
do 220 . j

i t f o r y s a b e r g a ,  10 kwietnia. (Chmiel). Na tar- j 
ga chmielu nie zaszła w ostatnich dniach żadna zmia- I 
na. Po kun miały tylko gatunki zielone i zielonawe po 
dotychczasowych cenach. Obrót tygodniowy wynosi 450  | 
bel, przy dowozie w rozmiarze 200  bel. Płacono za j
haliertnuerskie w lepszym gatuuku  po m . 90 do 100, J
(mb. 13*50 do 15 za pud), za targowy średni m . 72 
do 78 za 50 kilogramów (rut). 1 0 ^ 0  do 11*70 za pud) 
i za bodeński w  średnim gatuuku m. 85 do 88 (rub. 
12*75 do 13-20 za pud). Tendencya była spokojna, a 
ceny utrzym ały  się.

Hcwa banknoty. W  ciągu następnego m ie ­
siąca rozpocznie się druk nowych banknotów. W yda­
wanie tychże, —  przyczem rozchodzi się głównie o za ­
stąpieniu dziesięciokorouówek dwudziesto korono wkami, 
rozpocznie się już w  ciągu w rześnia br.

Bzą.d o dodatkach do podatków. Rząd 
wystosował do czeskiego Wydziału krajowego rozpo­
rządzenie vy sprawie sanacyi finansów krajowych. 
W rozporządzeniu tem  wyłuszczone są  zasady, z Któ­
rych rząd wychodzi. Rozporządzenie to powiada, że 
zaprowadzenie nowych podatków krajowych albo do­
datków może tylko tam  nastąpić, gdzie już je s t  poda­
tek państwowy, a zatem podatek konsumcyjay. Na r a ­
zie pierwszym krokiem w tym k ierunku  będzie zapro­
wadzenie dodatku wódczanego. Co się tyczy zamiaru 
zaprowadzenia dodatku do cukru i piwa, to o tem na 
razie nie m a co myśleć, a  to już  ze względu na to, 
że cukier dopiero co znacznie opodatkowano, a piwo 
je s t  wyrobem, opodatkowanym przez kraj.  Bardzo sto- 
sownem byłoby opodatkowanie rozmaitych taks ,  jak  po­
datku spadkowego. ,

SJinisterstwo rolnictwa o ośraiogodaia- 
nym dniu pracy. Marcowy zeszyt Leciał,e R u n d ­
schau zaw iera  memoryal m in is te rs tw a rolnictwa, w y­
stosowany do socyaluo-politycznego wydziału w  sp ra ­
wie ośmiogodzinnego dnia pracy w kopalniach. W me- 
moryale tym wykazuje  się przedewszystkiem, że w sku­
tek bardzo natężającej pracy górniczej,  skrćceuie cza­
su je j  t rw ania  nie da się zrównoważyć zwiększeniem 
inteuzywności, ja k  to dzieje się w  innych gałęziach 
przemysłu. Robotnicy będą bez wątpienia dążyli do 
wyrów nania skróconej pracy przez podwyższenie w y­
nagrodzeni®, równocześnie liczbę ich potrzeba będzie 
znacznie powiększyć, a wszystko to są  ofiary, które 
na  ołtarzu reform społecznych sk łada ją  kapitaliści tyl­
ko pod przym usem  s tre jku  lub ustaw y. Gdzie te osta­
tnie działały ta k  silnie, że rzeczywiście ofiary złożono, 
to okazało s ię ,  że bynajmniej nie byfy one szko­
dliwemu

Banknoty rosyjskie. W Prawit. Wiest. mi­
nisterstwo skarbu podaje do powszechnoj wiadomości, 
że na  mocy uchw ały  komitete tu  ministrów term in w y­
cofania z obiegu bankootów 25, 10 i o-cio rublowych 
z r. 1887 i 100 rublowych (tęozowycii) z r. 186G-go 
zostaje przedłużony do dnia 1 (14) stycznia 1902 r. 
Wobec tego wzmiankowane banknoty do dnia 31-go 
grudnia 1901 r. (13 stycznia 1902 r.) włącznie są 
przyjm owane bez zastrzeżeń przez wszystkie kasy  rzą ­
dowe. W dalszym ciągu obwieszcza m inisterstwo s k a r ­
bu, że poniższych 7 rodzajów banknotów pozostaje 
w obiegu bez wszelkiego ogran iczen ia :  banknoty 000
rublowe koloru zielonawego z roku  1898 z portre tem  
P io tra  Wielkiego; 100-rublowe barw y  piaskowej, 
z ćw iartką  praw ą białą z r .  1898 z portre tem  K ata rzy ­
ny II ., 25-rublowe barwy liliowej z r. 1892, po stro­
nie prawej portret A leksandra III , widzialny pod św ia­
tło, po lewej zaś postać niewieścia (Rosya) z t a r c z ą ; 10- 
rublo we barw y czerwonej z r. 1894 z postacią nie 
wieścią z tarczą, 3-rublowe barw y  zielonej z rozmai­
tych lat, z orłem dwugłowym w środku i liczbą 3 na 
lewo; 1-rublowe, barw y żółtej, z la t  różnych, z orłem 
dwugłowym pośrodku i liczbą 1 n a  lewo. Nadto w  rb. 
będą puszczone w obieg banknoty 50-rublowe, barwy 
niebieskawej z datą  1899 roku i portre tem Miko­
ła ja  I.

Urodsaj© w  południowej Hosyi. Według 
depesz rosyjskiej Agencyi telegraficznej, zasiewy ozimą 
na przestrzeni pom iędzy Kurskiem  a  Charkowem w y­
szły z pod śniegu bardzo dobrze.

W Kijowie płacono n a  ta rgu  zbożow ym : żyto 62 
kop., pszenica 81 do 84, owies 57 do 68, hreczka 75 
do 78, jęczmień 58 do 63 kopiejek za  pud. W  guber- 
uii kijowskiej spodziewają się urodzajów zadowaluia- 
jących.

Stan saslew ów  we Francyi. N ieusta jące  
zmiany powietrza —  deszcz, śnieg, mróz i ciepło sło­
neczne —  nie sprzy ja ją  w e g e ta c j i  zasiewów pszenicy 
ozimej i p rzeszkadzają  uprawie pól pod zboże ja re .  
W e g e ta c ja  ozimin je s t  wogóle snćżuiona i z up ragn ie­
niem oczekują stałej pogody. Według Bulletin des R a i­
łeś dotychczasowa au ra  ujemnie wpłynęła na  pola psze­
niczne, ale trudno jeszcze tę szkodę określić szcze­
gółowo.

S tatystyk a  miedzi. Dowóz miedzi go E u ­
ropy wynosił w zosziym miesiącu 25.421 ton wobec 
23 .272  ton w  lutym. Zakupiono w ciągu m arca 
23.073  tonu wobec 21.117  tonu w  lutym roku bie­
żącego. Tym sposobem zapasy wzrosty o 2 .350 tonu. 
Ceny miedzi podniosły się w m arcu  rb. z Ł, 74,15 na 
Ł. 78 ,12 ,0 .  ,

Zapasy w ęgla  mocarstw w Europie i 
Amenyce. Wrocławski geolog prof. F reueh , drukuje  
w  tam te jszem  czasopiśmie dia nauk społecznych ob­

szerne słudyum o zapasach węglowych mocarstw euro­
pejskich  i Ameryki. Z zestawień t\ ch okazuje 'się, że 
najwięco5 zapasów posiadają 1'rusy, naj mniej  Anglia. 
Próbne sw iurowaaia w Krkeleac i na północ od Wezel, 
odkryły nowe znaczne pokłady węgia. Wedie zeznań 
prof. F renc lia ,  nie podlega żadnej wątpliwości, że 
istnieje ścisły geologiczny związek między polami 
węglowemi prawego i lewego brzegu Renu w półno­
cnych Niemczech. N:e ma pewny cli danych do ocenie­
nia bogactw pokładu, ukrytego w zagłębiu kolońskiem; 
w każdym jednak  razie poie węgiowe między Akwiz­
granem  a Dusseldorfem, po kilkakroć przewyższa zna­
ny dotychczas akwizgrański teiou. Podobnież rewir 
węglowy westfalski znacznio się rozszerza ku półno­
cnemu wschodowi. —  Nasse, obliczając w  roku 1890 
zapasy tych kopalń, przyszedł do przekonania, że w y­
sta rczą  one na  800 lat. Od tego czasu wzrosło zapo­
trzebowanie węgia, różnicę tę je d n ak  w yrów nują nowo 
odkryte pola. Jeszcze pomyślniejsze stosunki panują 
W górnym Śląsku.

Tam tejsze pokłady węglowe są  co do grubości 
pierwszorzędne i żauae inne kopalnie nie dorównują im 
w tej mierze. W roku 1830 oceniono je  na  45 m i­
liardów ton metryezuych. Dokładnych obliczeń nie mo­
żna przeprowadzić, aż gdy zbada się Pszczynę i roz­
szerzenie te renu na zachód od Odry. Lekko licząc, 
można jednak  ocenić te zapasy na  90 miliardów ton 
metrycznych. Kopalnie na  górnym Śląsku stanow ią 
dwie trzecie ilości węgla angielskiego, jeśli  pruskie 
zapasy najuiżej się ocenia, a angielskie najwyżej.  Według 
najświeższych zaś, prawdopodobnie słusznych obliczeń, 
górno-śiąskie kopalnie więcej m a ją  węgla, niż cała 
Wielka Brytania. Zapasy tych pól węglowych nie p rę ­
dzej się wyczerpią, j a k  z początkiem czwartego tysiąc­
lecia ery naszej. —  Węgiel Anglii wyczerpie się około 
2150  roku —  licząc najpomyślniej dla Wielkiej Bry­
tanii, okoto 2250  r. Stosunki węglowe Belgii i F ra n ­
cy! są  analogiczne do ty c h ,  które panują  w Anglii. 
Wyłącznie A m eryka północna i Cliiny m ają  zapasy 
węgla znaczniejsze od Niemiec. Węgiel A meryki obli­
czany był dawniej na  673 miliardów ton metrycznych, 
nowo odkryte je d n ak  kopalnio zapasy te znacznie po­
większyły. Co do Chin, to m a ją  ono około 630  miliar­
dów ton metrycznych Antracytu i drugio tyle Bituminu. 
Cyfry te jasno  oświetlaj:* ostateczny wywód P rencha  —  
że za jak ie  tysiąc la t ,  gdy zapasy europejskie i am e­
rykańskie prawie się wyczerpią, okolica Szansi w Chi­
nach stanie się centrum przemysłu światowego.

U ż y tk o w a n i©  t o r f u  w  m e t a l u r g i i .  Inżynier 
Reiner w  Rosyi robił próby użytkowania torfu w hucie 
żelaznej.  Z 3 50 pudów wilgotnego torfu otrzymywał on 
4 0 — 5 0  pudów koksu, który zewnętrznie zupełnie nie 
różnił się od najlepszego koksu z węgli kamiennych, 
m ając  grafitowy połysk, rozpadając się i w ydają  przy 
uderzeniu dźwięk metaliczny. Koszta tej zamiany w y­
noszą na  miejscu 22*50 kop. za pud. W ydatek n a  m a ­
tę ryai opalowy, pud surowego żelaza wynosi przy uży­
waniu tego koksu 20*07 do 25*6 kop,, a przy użyciu 
węgla drzewnego 25*9 kop.

Takie samo próby z wyzyskaniem torfu, jako ma- 
teryału  palnego w metalurgii, robi niemiecki inżynier- 
chemik Ziegier w Oldenburgu. Jego  piece do zwęglania 
torfu są  liczone n a  10— 12 tonu dziennie. Gazy, wydo­
bywające się przytem, w ysta rcza ją  na  opalenie pieca 
i kotła parowego. Prof. F ranek , największa powaga 
w przemyśle torfowym, proponuje zakładanie na  roz­
ległych torfowiskach, zakładów centralnych elektrycznych 
i wydobytą silę, albo tam na miejscu w chemicznych 
lub metalurgicznych fabrykach zużytkowy wać n. p. w  fa­
b ry k ac j i  calcium-carbidu, albo też przenosić j ą  na  dalsza 
odległości.

P rzy  stosowaniu metody Zieglera o trzym uje się 
z torfu maszynowego, suszonego na powietrzu 35 prc. 
w ęgla torfowego, 4  prc. smoły torfowej, 20 prc. wody 
smoiowoj.

Niew ypłacalność. Związek wierzycieli ogła­
sza między innymi niewypłacalność Izaka  S c h a r  fu,  
handlarza skórami w Nowym Sączu.
gBBjagsijsgjjgggag

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
t  aa. su 3 «  2 sa w  38. «> es «  o  w  s  Sc 5.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11 kwietnia b. r.

Karol hr. Drohojcwski zTułkowic, Emil Hochleitner z  Gor­
lic, W ładysław Niedźwiecki z Wańkowie, Stanisław Skarżyński 
z Studzianki, Onufry Horodyński z Roraanówki, Helena Janusz­
kiewicz z Koszarek, Stefan Rosinkiewicz z Nowosiółki, Wiktorya 
Doroszyńska z Rohatyna, Wincenty Dollcr z Kołomyi, Karol 
Steinschneider z Wiednia, Michał Kuzik, Tomasz Kowalski, Jan 
Żarski, Eliasz Bordon z  Bełza, Maryan Jakimowski z  Stanisławo­
wa, Izydor Feli z Kołomyi, Edward Roliński z Potyłowa, Kazi­
mierz Zorcgiewicz z Trościańca, dr. Emanuel Schussel z Brzc- 
żan, Hersch Ehrenbrot, C. Feigenbaum z Slobody leśnej, Her­
man Rammer z Łańcuta, Gustaw Szczurek z Sambora, Julia Ło- 
kocicjowska z Narola, Władysław Wysocki z Stogurza, Kornel 
Ujejski z Krakowa, Antoni Stankiewicz z Wolioy, Wiktor lir. 
Raciborki z Beresteczka, Stanisław Glazer z Chorchówki, dr. Jó­
zef Schatzel z Brzeżan, Józef Rółir z  Wiednia, Antoni Stopel 
z Wiednia, dr. Oswald Blumcnfeld z  Przemyśla, Adolf Gold- 
schmidt z Ros3'i, Arnold Schalk z Sołotwiny, Franciszek Bengscli 
z Poznania, Otokar Kriżek z Pragi, Jalrab Lowenstein z Rosyi, 
Leon Gruber z Zaradzieo, Apolinary Dąbrowski z  Kałusza, Ka­
zimierz W. Odrowąż Zeglińska z Krakowa, Antoni Pawlusiewicz 
z Rawy ruskiej, Franciszek Jaworski z Brodów, Grzegorz Horo- 
dnicki z  Seretu, Witold Bieńkowski, Wojciech Wróblewski z Kra­
kowa, Edward Podoliński z Rawy ruskiej, Jan Kulmatycki z Kra­
kowa, Salamon Namlich z Bolechowa, Izaak Weissmann z Czer- 
niowicc, Ignacy Kahune z Kołomyi, Kipol Blatt z  Krakowa, Ju­
liusz Lanor z Poczap, Henryk Marmarosch z Kołomyi.
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G. k. uprz. galicyjski akcyjny

B A f łK  H IP O T E C Z N Y
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

s c h o w k o w e
( S a f f e  P c p o s ś t s ) .

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w' stalowej kasie pancernej seho- 
wrnk do wyłącznego użytku i pod własnym lduczem, 
gdzie bezpieczni© a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jau 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytowy otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

■ i m i i w i a  > m w  ■! —i m m m m m m — m

Lekarz; chorób kobiecych i akuszer

Dr. B. ZAWADIL
ordynuje od godz. 3—5 przy ui. Sykstuskiej 22. 

-Z ^-ćL -w o łca /t 3s:ra,j c -K w y

3 D r .  T .  L - C J S I K T O - S B
otworzyf kancelaryę wrn Lwowie, ul. Jagiellońska 24.

USTa, s i l
dobre i pod gwnrancyą

M a t u r a l n e  w i n a
austryackie, węgierskie i zagraniczne,

K o n ia k i,  s z a m p a n y  o r y g in a ln e
we wszystkich gatunkach po umiarkowanych cenach, 

poleca od roku 1860 istniejąca firm a:

M a k s  W i s e ł  i  S y n
ul. Krakowska 1. 14.

Cenniki bezpłatnie i franco.
_ _ ----------_ _ _ -----------------  f ---------—

L ekarz  chorob w e w n ę t r z n y  eh

Dr. J U L I U S Z  Z A J Ą C Z K O W S K I
ordynuje od godz. 3 do 5 popołudniu, PI. D ąbrow skiego  2 

IChornżczyzna Ib).

y jg a  w n z e lU ic  aapyS siasśa 
o i l p i m i a d i i  AcJBMŚati- 

sim eja tylko sio otray- 
K ssaniu »  c l .  m a r l i  i .

Drobne ogłoszenia.
kupiła t sprzesaz.j

I ^ S i K a w l t i ,  przyrządy pożar- 
bdsf n icze i do czyszczen ia  
kioaków  oryginalno SsScriHR- 
jSiii poleca RB. K m rSiCK, skład  
r. w orów  Sehladika, G ródecka 
J 1'), Lwów. 1692

r a o m i m o ,  żo wełna, i roz- 
liar o 30 proc. podrożały  

sprzedaję kołdry i m aterace 
jak długo zapas starczy, po 
daw nych cenach! Skład i pra­
cow nia  kołder i m ateraców  
J ó zef SCHUSTER, Lwów , K o­
pernika 5. Cenniki gratis. (1937

! } ower „ K il ica l  P r e m i e r “ 
praw ie  j io w y , do n a b y ­

cia, R uska  3. 1S95

sam iczk i do pło- 
n* du po trzy k o­

rony, praktyczeo gniazdka po­
leca  hodowla Ruska 3. 1896

T he Illustrated Ł ondonN ew s, 
L eipziger Illnstirte Zei- 

tung, Moderno Kunst, Kunst 
fur A lijP S ign a le , Beriiner kli- 
nische W ochcnschrift, Le F i­
garo, Journal Am usant są  z dru­
g iej ręki do nabycia w7 K a ­
w iarn i Imperial, L w ów .  ul. 
T rzeciego  Maja 3. 1936

2S3T M a Ś w i ę t a !
Masa m igdałow a pół ki. 70 ct 
Masa orzechow a pól kl. 60 ct 

W szelk ie zam ów ien ia \vy- 
konyw ujo starannie na ozna­
czony ozas 1843

CUKIERNIA

Csesława Sclmeidra
L w ó w , ul. B atorego  32.

o w ca *  oryginalny am ery­
kański (marka Light Cykle 

Co M lrs) zupełnie now y m o­
del 1900, lekki, drogow y, prze­
śliczny , prawdziwo cacko, a 
silnej budowy, kosztow ał 320 
zł z c;em  — za cenę 140 zi, 
z w szystk iein i Przyborami, la­
tarką acety len ow ą, dzw onkiem  
siodełkiem  am eryk., zaraz do 
sprzedania. B u k o w c z y k  Sam ­
bor. 1475

^SJtfare a  «i©S>re s K r z y p c e
^ l u n i o  do sprzedania. Odpo­
w iedź w  redakcyi. 19! 7

r lę t a  l
W yborno w ędliny, w sze lk iego  
rodzaju ciasta dom ow e, oraz 
kom pletne św ięcon e w  cen ie  
od 10 uo 100 zlr. dostarcza na 
zam ów ien ie  Zarząd dworu 
w Putialyczach, p. Sądowa 

W iśnia.
Szynki sposobom  francu­

skim  m arynow ane po 90 ct. 
K iełbasy po 90 ct. P olędw ice  
w  pęcherzach po 1 zlr. 30 ct. 
W szystko za 1 klg. S zczegó­
łow e cen nik i na żądanie. 1774

IiUeresy iiiająlkowe
i li«iidl»ne.

igrjSidwatm. P rzem ysłow iec jako  
w spólnik poszukiw any. 

W spólna praca, gaża  staia  
WiacL: Aibin K rajew ski, Lwów  
Ormiańska 8. 1875

budowlana 150 sążni
óaiEj tanio sprzedam. 

B egiński, Trauguta 17. 1898

1 Mieszkania ś sklepi?, i
a 1yjnsEaai?5JS!aiasaExsas ekebru 
A& pokoje z ogrodem , nrjty- 
-“ k uależytoseiau ii i 2 stajnie  

Kurkowa 14, od 1 m aja do na­
jęcia . 1780

6&! pokoje um oblowauo lub 
i-zć n j,e> zaraz  do najęcia , ul. 
Kurkowa 14. 1784

eona Sapiehy I. 27, 4 poko- 
je  frontowo z balkonem  

i kuchnią T. pięt. — 3 pokoje 
z kuchnią II. p. Frontow y du­
ży sk lep z pokoikiem  do w y ­
najęcia . 1901

Z araz do wynajęcia 2 pokoje  
k aw alersk ie , sk lep fronto­

w y , m agazyn, Jagiellońsk a  u.
1903

Boniesienia rożsie.

M i ó r a  sym patyczna panna 
brunetka, z lepszej k la­

sy  roboczej, zechce pójść za 
kum ę. Z głoszen ia  do 14 k w ie ­
tnia Pasaż H ausm ana Ajencya  
dzienników  pod „opuszczony  
nr. 10“. 193*4

Kto clice m ieć w eso łe  Św ięta
iUOOUttj UUU14D zapaunmu,

Za liśm isjs sie  ito syta,
JeśH „FAUNA" se p rzeczyta !

K ie  to nie kosz tu je ,  gdyż  
okazow y num er św iąteczny  
prześle rodakeya każdem u od­
wrotną  pocztą  lUezssSirtK ic, 
kto tyłku zażąda. W ystarczy  
adres: Redukcya „Nowego
Fauna" w e L wow ie. 1939

Gstfzożciiis i oświadczenia i
Od dni kilku pojaw iły się  

tiche naśladownictwa m ego miodu 
ala Malaga, nin iejszom  ośw iad­
czam , żo nikomu n ie  p ow ie­
rzyłem  sprzedaży m ego miodu 
ala Malaga i tylko zakapow any  
w m ym  handlu ręczę za dobroć 
i naturalność. Duża szam pa- 
nów ka I złr., w ysy łam  dwie 
pocztą. JAN EODNAH

1832 A kadem icka  22.

a ro s iły  i zajęcia %
u

T ^ o ta t ir y a t  w  il7:u lw « V H ie
poszukuje koncyp ien ta  lub 

kancelisty. 1914

młoda, obeznana 
Pż dokładnie z  p ro w a d ze ­

niem zarządu domu i  kuchni  
zn a jd z ie  n a tych m ia s t  umie­
szczen ie .  Z głoszenia  p r z y j ­
m uje  Zarząd  dóbr W ierzbów -  
ka p. T u ry lc ze .  171S

fi, uMIMISTRATOB dóbr, zajmo- 
wal stanow isko na Ukrai­

n ie, poszukuje posady adinini- 
nistratora, kasyera  lub rządcy  
w w iększym  mająiku. Z głosze­
nia przyjmuj o ALBIN KRAJE- 
\VSKI, L wów Ormiańska 1. 8.

1876

sprow adzam  do rtwo- 
Ł t f U U o  rpW; sadzaw ek, g o ­

rzelń, pomp kolejow ., browa­
rów, m iast, m łynów , tartaków  
i na rozm aite m otory, naw et 
gdzie teren odpowiada bez ryn 
i bez rur i bez jarów. W szel­
k ie  roboty wodne jak regula- 
cye  rzek , osuszanie pól i łąk, 
nam ulanie żw irow isk  na polo 
orne, wykonywam  szybko, ta­
nio i trwale. Na porado jadę  
za 10 zir. dziennie i kosztami 
kolei. Leon Griinhant, Sanok  
1. 323. 1928

2?u-v;
O ć l  i  z ł .  e s  o t .

I l i Ł K I
w najnowszym guście 

p o  c e n a c h  n i e z w y k l e  t a n i c h  p o le c a  m a g a ­
zyn ,  f i r m y  i sca

Kauczynski i Oberski, Lwów.

lla ceaielników!
Kopalnia w ęgia  LEOPOLDA LITYŃSKIEGO w  D żurow ie
produkuje obok zw yczajnych  gatunków  w ęgia , także  
tH rofostw alausaiatty, rodzaj odpow iadający zupelnio  
górnośląskiem u i ostraw sko-kurw ińskiem u, znanem u  

w liandiu pod nazw ą „Gries-Kochle".
Gatunek ton nadaje się  w ybornie do wypalania  

cegiol i m oże być użyty pod kotły, zaopatrzone g ę ­
stym  rusztem  iub patentow anym  rusztom  Rudiicza.

Cena 10 koron za Pl.000 kigr. loco s ta cya  W i-  
dynów . Zamówienia n a le ż y  ad resow ać  do Zarządu  
kopalni w  D żu row ie ,  p. R ożnów. 1330

m T m stm m M o m B m g sem w m B m m E B im g B w a a ssa B a

Proszek odżywczy Heydena
je s t  produktem białka, który um ożliw ia  in tensyw ne odżyw ia  

nio f te a  przeciążen ia  organów  traw ienia.

jP§T* Doskonały środek odżywszy
dla osłab ionych , dzieci, k artu iącyeh  m atek , szczupłych , n ied o k rw isty ch , rek o n ­

w alescentów , o raz ty c h , k tó rzy  fizycznie lub um ysłow o ciężko p racu ją .

W Z B U D Z A  W IELK I A PE T Y T . 9Si

I D o s Ł a ć  i s i o ź m a  w  f e p t e l i a c l i  i  d r o g n e j r y a e l i
CHEMICZNA FABRYKA H E Y D E N A  RADEBEUL-DReZNO.
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> .V.> .V. ’> .V.> ,\K •) -v.> .\rt ,\V. ’)  > ,\v.> Art •} •; Av.') Av-') Art/ ') Av.
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Pierwssie galicyjskie

Towarzystwo ate. illa przemyśla ckni
(Drzeatem spóKa komandytowa Juliana Wanna)

we Lwowie, ui. Kościuszki 5.
poieca na sezon wiosenny

^  NAWOZY SZTGCZ^E ^
ty lko w łasnego wyrobu. G w arancya składników . 

'' Ceny najn iższe.
Speeyalne nawozy pod kartofle, buraki i chmiel!

Cenniki na żądanie odwrotnie. 8_-5

i
✓ Art .1

i !
vrtN>.\v-i

1
*/—•♦ ———.....  ■■■■■■—....     -  ./Z_>
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I d ę  s ię  k ą p a ć
zaopatrzony w só l D ra Se- 
dlitzk iego i  j e g o  tabletki 
kąpieiowe, które dają m o­
żność urządzenia w szędzie  
w ygodnych, tanich oraz z do­
kładną dozą m ineralnych  
częśc i zaw ierających kąpieli 

s o i  i n o l io w y  c l i  892
ż .y w ic a n y c J i ,  

s iiirc /iŁ a ty c is ,
i  * :a w ie s -it ją c y c 3 s  

k w a s  w ę g l o w y  
Dostać jo m ożna dla doro­
słych  i dzieci (w 2 w ie lk o­
ściach) w w szystk ich  sk ła­
dach wód m ineralnych, apte­
kach, drogueryach lub toż 
prosto z fa b r y k i: >Dr. S c -  
dlitzk iegoIIalle in-Salzburg.  
Fabryka udziela  chętnie do­
kładnych p ro s p e k tó w  z  po­
uczen iom , jak rów nież p r ó ­
bek za darmo  dla lekarzy, 
szpitalów  otc. Tam w yrabia  
się  row nioż pastylk i do in- 
halacyi słonych, z eterem  i 
bez. D la  inhalacyi i rozpy­
lania w  domu, daje się  do­
m ieszkę olejków . Skład u  p. 

R. W ojciecha W einroba.

S S F S E S S iS If

P o s z u k u je  się
w spólnika do technicznego pro­
wadzenia fabryki w stoleczucm  
m ieście. W yjm H any u ezcziw y  
przem ysłow iec łs«5—6000 zl. go­
tów ki, realnością  lub poręcze­
niem. Biuro techniczne, Lwów , 
Gródecka i. 47. i 920

JjjJSrezerw atyiTj- l rancu sk ic  
n a j le p s ze j  jakośa i,  w y ­

sy ła  d y sk r e tn ie  handel g a ­
la n tery jn y 7 S rca iyc zo w sk ie g o  
u- Tarnopolu, tuzin 150 i 2  z l  
40 ct. n a jd e l ik a tn ie js ze  r y b ie  
3, 4fei 0 z łr .  T ow ar  św ie ży .

1556

v®>0

"T^o w yd zierżaw ien ia  lub spól 
^ki. Sklep sp ożyw czy  wraz. 

z urządzeniom , w yszynkiem  
w ódki i wina. Kółka ro ln icze­
go dobrze rentow ny. Stacya  
k olejow a i poczta w  m iejscu , 
pól godziny jazdy  ze  Lwowa, 
w iadom ość Zarząd K ółka rol­
n iczego  w Starem siole. 1828

f i

C e s . k ró l.  u p r z y w i l .

F A B R Y K A  M A S Z Y N
m>

* * * * * * L i A

pod f irm ą

wykonuje i poleca: 1929

Maszyny parowe różnych syst. od I|2 do 500 koni
Kotły parowe różnych sj^slem. stałe i przenośne
Kompletne urządzenia i rekonstrukcj e gorzelń
Zbiorniki na okowitę i wodę
i^agi do ważenia beczek z okowitą
Pompy różnych systemów parowe i ręczne
Urządzenia rzeźni podług najnow. systemów
Urządzenia tartaków i młynów
fóiosty różnej rozpiętości i-konstrukeye żelazne
Wodociągi
Odlewy budowlane i maszjmowe.



„SŁOWO POLSKIE8 Nr. 178 z dnia 13 kwietnia 1800.

W6DA LW6WSKA
odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem WODA LWOWSKA jest znakomitą perfumą do 

skrupiania sukien i chustek.
F la k o n  8 0  cen ió to  i  1 z lr .  3 0  et,

JAN IHNATOWICZ
S a lo p y  w ła sn e :  m e ió w o w ie ,  K r a k o w i e ,  P r z e ­
m y ś lu ,  C ze rn io w e n cJ i ,  oraz W3 wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach ilrojueryach, sklepach izakł. fryzycrslL/ji

f \ V .vW>\*

ąggaaiaiE s ^ ł m iża - a a s a a a

Schiaushy fiiimowB 
Hegarjf, Rozpylacze,

ScSiiasichy spiralne, 
Kolki gumowe i 
Korki oiijhowb

5 o l e  c  sc
550 ma j t a ń s z y c l i i  e c a s e f e

W o lf  Gsopp
N ajstarszy g a licy jsk i skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 28G).

C en n ik i g ra t is  I fran co .

=  Rok założenia 1843. =

i ©
S3SMBD

E Sn,,'"5-f ’ 5gs.l4fi® otj5 j& .« ta  a  K w a s s s  s i a r -
c z a n e { r © , do nabycia  w „Sło­
w ie Polakiem*1.

liSlIlSlpp
- ........... 'J § |

WzMufl* -i »•*&*' ‘‘•*' ' 'jjl t“ćĄi.-'J
-  i S % r ® h  I W>3̂ 4 ftr * 1' PylsWI. ” -L'.Uh...... -  /rPĄĄ S?M.,

l i s
I — —  —  —  ” — « «

Wszędzie do nabycia w  pakietach po 1 funcie I V a funta
(z  przep isem  użycia).

Wzmacnia i dodaje siły dzieciom, jak żaden 
inny środek odżywczy. Nie zatyka żołądka a chroni 
od kataru żołądkowego. — W  szczególności przedsta­
wia ®sa’i!Sćfi (amer. mączka owsiana), 
dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w 10 
do 15 minut, rozpuszcza się bardzo dobrze,‘.gotuje 
sic w samej tylko wodzie, przez co unika się prze­
palenia, jak to przy tzw. fałszywych zupach i so­
sach ma miejsce. Wszystkie potrawy z „© K riM ei* 
<©«ai»64 mają smak delikatny; „^■gsa&fsci* ©«Łts‘6 
jest bardzo wydatny a zatem tani w użyciu.

25

Ti. ‘ ii;«i, vf̂ :i;rACTujiks qv j JśvL#fc'Tn?(dfflBra!̂ ?4CS?5£̂ ęO. !%ó

Julian ta n  BnmicKi
w  P o d l io r c a c h ,  p . S t r y j  

poleca

O w sy  m s
K a r to fle  

D r z e w k a
K r z e w y

ow ocow e i  ozdobne,
Narzędzia ogrodnicze.

Cenniki darmo i opłatnie.

P rzy zam ów ieniach prosim y [ 
odw ołać sig na „Słowo p~l.- j

K o a « k s  l i u m o r o w y  
i  r a g " u . ły ‘ p o i e d - ^ o - f e u  

opracow ał Z. A. P 01I1A N  
Cena 2 korony w oprawie 3 ko,\

Podręczn ik  szerm ierzy
1 Krtf&Siń oj>as s zab li polsBaicj

napisat KAROL BERHOLAK 
1844 Cena 2 korony.
Skład g łów n y  w Księgarni Pol­

skiej pl. ilaryaok i ]. 11.

f i  m j
f  h I  i? % Sh & k‘ 

&SrS3 *  U <B

Najlepsze

8
W  H i |

l i i !  I I I !
i s i s s ®  w  s  I i  i  e  jy<>

vi książeczkach

a  p s a p i t ó f i a

wyrobu 3 .  "NTsT”- ^ T I © r r x 0 3 0 ^7W 3 l^ ; I e g '0  we Lwowie.
SM T  W szę« 3 » i®  *So m a& ycfia. *2£3S

jtf A S Y  W E B ? -T łS E I 5 £ E R A
A  ognio trw ałe  p o d  k o r z y ­
s tn y m i  w aru n kam i M. K O R -  
K E S , sk ład  p r z y r z ą d ó w  p o ­
żarn iczych ,  ul. G ródecka  10. 
L w ó w  16dl

MS&ealmoffić z  ogrodem  olco- 
*&* ło półtora, piorgn, przy  

ui Zam kowej 14, do najęcia. 
D la ogrodnika szczególn iej 
przydatna. W iadom ość Dr. J. 
vf „Słow ie po lsk .“ 1927

I maja br. jo st w olna po- 
sada ekonom a pod ręką- 

Zgłoszenia pod ,,A. Z.“ p.-r. 
Sądowa W iśnia. Przesiano od­
p isy  św iadectw  nie będą zw ra­
cane. 1911

su

Wî mms piwo pilzneńskie
7, browaru zw iązkow ego.

P I W O  W O J N I C K I E
z browaru W-go Z. Jordana. 

d o  n a b y c i a  n a  s z k l a n k i ,  f l a s z k i ,  s y f o n y  
i  b e c z k i  z odstawą do dom ów lub dw orzec kolej.

Generalna Reprezentacya na Galicyę 

Tei. nr. 410. I L r z y s s Ł o f  J a a o w i c z .

S  6 - u - l i c a ,  3 ’ i e l - o . r s l - o ,  l i o s T o a ,  3 .  S W

Cukiernia
w Hotelu Francuskim 5lac ESaryacki

p o l e c a  s i ę  B ^w ięta. " ^ 7‘iel]s:aaa.©C3n.e. 

J a k o  n o w o ś ć  HI

t D latego tali tan io , bo n ie  n a  fro n c ie , ||
I  J L s m a *  Ł a n  zam, Ł a c m s ;
Z  ^ o a z i i a - r l s o ,  w e  L w o w i e .  1941
% Z ly a e lŁ  I . 1 5  5»aa'żea- i  S. j i lę t r ®  (w chód przez s ie ń ) . .
^  P oleca  sw oją j i r a e o w u i g  i m agazyn S t a p c l u s s y  dam- 
♦  skich i dziecinnych, jabotoż ró/.nycn tow arów  m odnych <
^  i dodatków do p o  n i i j ż i i i s s s j  ©hł c e s s s łc ś i

i  Przyjm uje się kapelusze fiu ubrania I przerabiania.

O g t o f S E e m i e .
Dnia 2 4  kw ioiaia 1930 o godzinie © po­

południu odbędzie się

Zwyczajne * Walne Zgromau^Luic
członków Spółki pożyczkow ej w P rz e m y ś la n a c h ” . 

Stow arz zarejestr. z ograniczoną poręką,
w loka lu  te g o ż  S to w arzy sz en ia  pod 1. k. 185 w P rze­
m yślanach ,  A  a k tó re  się w szys tk ich  członków tegoż  

S to w arzy sz en ia  n in ie jszem  z a p rasz a .
P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1932

1) Spraw ozdanie D yrek cy i z czy n n o śc i za  rok 1899.
2) Spraw ozdanie kom isyi rew izy jn ej i w n iosek K ad y  nad­

zorczej o udziolen io D yrokeyi absolutoryuni za r. 1899.
3) W niosek  Rady nadzorczej, co do rozdziału  czystego  

zysku r. 1899.
4) W ybór 4 członków  na zastępco czionkow  D y rek cy i 

(§ 4. statutu). . . .
5) W ybór trzech członków  R idy nadzorczej w  m iejsce  

ustąpić majanej 1h  częśc i te jże  (§. 15 statutu).
6) Zozwolonio przystąpienia S tow arzyszen ia  do Bam ai lu ­

dow ego i zw iązk ow ego  we L w ow ie z odpow iednym  
udziałem.
F r z e m y ś l a n y ,  dnia 11 kwietnia 1900.

Hatla Kadź. Spółki pożyczkowej w Przemyślanach.
Stowarz. zarejestrow anego z ograniczoną poręką. 

S a l a m o n  M e n m a n  (syn Irego) M a r k s a s  S e l i c i a
p rz  e w  odniczący . sek re ta rz .

Jag ie llońska 22.f£*irr ̂ .̂ At.1.' n .'.■OjiiSlA.iL -fy ^
] C a r #  3 .?©SIiKc8i w **'

ifpedjitow y
i W i c d c i h  “  l* € S / . t  _  ,

L w ó w . J a g i e l l o ń s k a w  patentow anych , nchyiajip
cych  potrzebę opakowania, 

' ’ ' ..........  morzom, ko­
ją i w  m i e j -

^  Przeprowadzenia

•V "

Fafe^fea masByaa I ©dlSewarmi® żelaza.
f f iP ?J&i j

n& m sm j B  ?:-óQf§ b<A»ra m  o  b l  \
i . ^ 1  iiść-i I l i l l  LJ

ŚL W  f f l  aE L ii t ź x j l  ELS [SSihSS

r- M'd:-.11
f t e J k wtSJ

(między Sfcanffilawowoai a KoSomyją) — zatrudnia  409 robotników  i  w y rab ia :
M sassE jsaj pass*©we do 150 koni siły i s a rE ą d & e sa la  f r a s s s m l s y j s a e  lekkiej i pięknej 
konstrukcyi, M io t ły  p a r o w e  'wszystkich systemów, A|iT&aoa t y  ż e l a s a s e  i  s a iie d s isa a  
aae, K eE es°w r«i>aaa*y9 J P o m p y  do ruchu ręcznego, pasowego i parowego. I f f ia s z ^ u y  
sro lsaiezse. M e t f y  l o l s e m o f e i l e w e j  a saassy say  i  lasałrsę^Laia do głębokich wierceń.

U r z ą d z e n ia  ra f in e ry ś  n a f ty  i c e g ie lń  p a r o w y c h .  '

w P E C T ^ L Ł T O S C  - W  „ „
K om pletne u rzą d zen ia  ta r ta k ó w  parow ych , a w szczególności

Kompletne sarasidEeiraisŁ g -o f^ e ls a  rolniczych i przemysłowych, ]Fa!>i*y]k s p ia ry tu sa a  
i  d r© ż « lż y  i i*els©s2sti*iaSź:©y© takich zakładów na najnowszy system.

N a jn o w s z e ,  n a j ta ń s z e  i n a j le p s z e

Aparaty do destylacji zacierów i peijodyeziicgo z deflegmatorem patentowy®
w  A nstryo-W ęgrzoch i  N iom czocli system u firmy 

A. 8 M I D T  i Ł3YM w Nauea koło Seriisia, odl której 
w y  łączne p ra w o  w yrobu  'i sp rzed a ży  na monarchię Austro-Węgiershą nabyliśmy.

Sam dcflegmator patentowany duje się zastosować do aparatu odpędo­
wego każdego systemu, przyczem wygrzcwacz zacieru i kolona spirytusowe, 
przy aparacie do ruchu ciągłego, a aleinbik i talerze przy aparacie do ruchu 
perjodyeznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena, obniża 
koszta zakupna patentowanego deflegmatora do minimum.

Deflcgmator patentowany powinien sic znajdować w każdej gorzelni. 
Gdzie aleinbik lub talerze wymagają odnowienia, korzystniej wypadnie za­
niechać odnowienia, a zastosować deflcgmator patentowany.

Nasze aparaty do destylacyi zacieru do ruchu ciągłego z deflegmatorem 
patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Leszczków, poczta. 
Waięż.

2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, p. Waręż.
8. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, pocztu. Czortków.
4. Wp. J .  Tlioma i Syna (zc Lwowa), Złota Sloboda. B o  ruchu 

perjodyeznego.
5. Wp. Komana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta Waszkowee nad 

Czeremoszem.

Prespeldy iliustrow ane « kosztorysy darmo i opłacane.
Nakładem Spółki wydawniczej w o  Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego” we Lwowie, pod zarządem Z. flałacinskiefro.


